

o CZYM MÓWI 
KALENDARZ AZTEKÓW? 


Istnieje wiele hipote? na temat 
symboliki kalendarza Azteków 
zwanego inaczej słonecznym ka* 
mieniem albo domem orla. Oto 
jedna z nkh zaczerpniętaz butga' 
rskiego czasopisma ;,Ofecze- 
stwo'^ 

l/alencfarz wyrzeźbiony jest 
bazalcie, jego ciężar wynosi 
okok) 25 ton, a średnica 3,6 m. 
Odkopano go w 1760 roku 
w mieście Meksyk, Uczeni twier¬ 
dzą, że kafendarz powstał za pa¬ 
nowania szóstego azteckiego 
monarchy Aksajakatla na cześć 
największego bóstwa Azteków - 
Słońca. Centralna część rei refu 
jest wrzerunkiem Tonatiuha 
(Słońca), władcy nieba. Jest on 
wystrojony jak przystało na boga 
w koronę, naszyjnik^ kolczyki 


w uszach i nosie. Włosy ma złocis¬ 
te. Symbolizują one promienie 
słoneczne. Zmarszczki na twarzy 
są oznaką podeszłego wieku, 
a wysunięty język wskazuje, że 
bóstwo żywi się ludzką krwią 
i sercami. 

W następnym okręgu widać je¬ 
go drapieżne łapy. Plemię Azte¬ 
ków wierzyło, że właśnie za po¬ 
mocą tych iap Słońce uczepiło się 
w kosmosie i w ten sposób wisi 
w przestrzeni. Na łapach widnieją 
bransolety, a w zaciśniętych pa¬ 
zurach ludzkie serce. 

Cztery o bramowane grubą linią 
prostokąty oznaczają epoki kos¬ 
miczne: Słońca Wiatru, Słońca Ja¬ 
guara, Słońca Ognia i Słońca Wo¬ 
dy. Ocefotonatiuh (epoka Słońca 
Jaguara) jest pierwszą, najodte- 
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Pierwsze wyniki bocianiej inwentaryzacji 


CZYŻBY W WOJ. OSTROŁĘCKIM 

I ŁOMŻYŃSKIM 
NIE BYŁO BOCIANÓW? 


(Inf. wł,), Nte, to jest zupełnie 
niemożliwe! Wszakże zarówno 
woj. ostrołęckie, jak i łomżyńskie 
-,to kraina łak, błot i nizinnych 
rzek (bagria doiriej Biebrzy za¬ 
wierają się np. całkowicie w woj. 
łomżyńskim!). Tymczasem oka- 
zOje się, że z tych województw 
jest jak dotąd szczególnie mało 
danych o bocianach, podobnie 
jak z północnej części skiernie¬ 
wickiego. informuje nas o tym 
mgr Henryk Kot z Zakładu Zoolo- ^ 
gii Wyższej Szkoły Rolniczo-Pe¬ 
dagogicznej w Siedlcach. 

Zakład ten koordynuje bocia¬ 
nią akcję na terenie kilku woje¬ 


wództw Mazowsza i Podlasia. 
Zachęcamy więc mieszkańców 
tych ziem, a zwłaszcza dwóch 
województw wymienionych na 
wstępie, do udziału w mwenta ry- 
zacji! 

Możecie o znalezionych gniaz¬ 
dach pisać na adres naszej redak¬ 
cji. Warto też nawiązać bezpo¬ 
średni kontakt z Zakładem Zoolo¬ 
gii WSR-P w Siedlcach, zwłasz¬ 
cza, że można tam uzyskać pi¬ 
semną instrukcję. Oto adres; 












Przypominamy: 23 ma/a odbyło się w safi konforoncyjnef Biura 
Prasowego Rządu spotkanie min, Jerzego Ubrana z przedstawit^efami 
naszych czytełników — trzygodzinna rozmowa^ ponad piędcfziesręt 
pytań ze stu iff7łr{łdzresfęofu nadesłanych. W pytaniach ukryte probta- 
my naszego krajlti z wszystkich niemai dziedzin jego życia. Sprawy 
trudne i poważne, choć - jak widać na zdjęciu - trafiały się również 
momenty odprężenia. 


W spotkaniu, z którego relacją dziś kończymy, czytełników renre- 
zentowati: 




Na jednej z głównych ulic Chi¬ 
cago mieści się redakcja najwię¬ 
kszej miejscowej gazety „Chica¬ 
go Tribune". Budynek redakcyj¬ 
ny stanowi nie byle jaką atrakcję 
turystyczną - w jego fasadę 
wmurowywane są (nadal!) ele¬ 
menty architektoniczne pocho¬ 
dzące ze słynnych budowli świa- 
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ta. Jest tam więc m. irr. kamień 
z rzymskiego Colosseum Jest ce¬ 
gła z Notre Damę, jest cegła 
z Muru Chińskiego, kamień z kra¬ 
kowskiego Wawelu, W198t roku 
wyekspediowano do Chicago za¬ 
bytkowy klinkier z Zamku War¬ 
szawskiego. 

{wkł 


ROK 1968 


13 I Katowice zostały odznaczone Orderem 
Sztandaru Pracy I klasy, 

161 Zma rł w Warsza wie, w wieku 69 lat, wi elki 
fizyk i uaony o Światowej sławie profesor 
Uniwersytetu Warszawskiego Leopold In¬ 
feld, bliski współpracownik Alberta Einstei¬ 
na, zasłużony organizator badań nauko¬ 
wych, twórca polskiej szkoły fizyki teorety¬ 
cznej, wychowawca licznych kadr nauko¬ 
wych, czołowy dziafaa ruchu obrońców po¬ 
koju^ Za wybitne osiągnięcia prof. Infeld 
został odznaczony Krzyżem Komandorskim 
Orderu Odrodzenia Polski i Orderem Sztan¬ 
daru Pracy I klasy: Otrzymał także Nagrodę 
Państwową I stopnia oraz wiele innych wy¬ 
różnień ] odznaczeń polskich i zagranicz¬ 
nych. 

27 IW Polsce za rejestrowa no 3-mil ton owego 
abonenta telewizji, 

3 II Obradowała w Warszawie Kada Główna 
Przyjaciół Harcerstwa, W tym roku mijaTDlat 
działalności ruchu przyjaciół harcerstwa. 

7 łl W Warszawie miało miejsce inauguracyj¬ 
ne posiedzenie Komitetu Honorowego Bu¬ 
dowy Pomnika, mającego upamiętnić boha¬ 
terstwo i męczeństwo dzieci polskich w la¬ 
tach drugiej wojny światowej i hitJerowskiej 
okupacji. Pomnikiem tym będzie Centrum 
Zdrowia Dziecka - wielospecjallstyczny, 
w pełni nowoczesny zakład kliniczny, prze¬ 


znaczony dla poErzeb całego kraju. Oprócz 
gmachów związanych kiśEe z [ecznictwem, 
Centrum będzie dysponować wieloma 
obiektami pomocniczymi, jak: szkolą, 
ośrodkami rehabilitacyjnymi iłp. Zakład usy¬ 
tuowany w Międzylesiu na otoczonym lasa¬ 
mi terenie o powierzchni 20 km^ ma powstać 
całkowicie ze środków społecznych. 

29 i I Od było $i ę w Warsza w ie wa! n e zebrani e 
oddziału warszawskiego Związku Literatów 
Polskich poświęcone sprawie zakazu dal¬ 
szych przedstawień „Dziadów"^ Mickiewicza 
na scenie Teatru Narodowego w Warszawie. 
Na zebraniu generalny dyrektor Ministers¬ 
twa Kultury I Sztuki, St. Balicki,złoży] infor¬ 
mację-na temat przyczyn zdjęcia z repertu¬ 
aru Teatru Narodowego „Dziadów'" w Insce¬ 
nizacji K. Dejmka I scenografii A. Stopki - 
wyjaśniającą merytoryczne stanowisko mi¬ 
nisterstwa. 

8 lll Na Uniwersytecie Warszawskim został 
zorganizowany bez zezwolenia władz uczel¬ 
ni wiec Sty den tó w, na którym doszło do 
demonstracji t zamieszek. Zajścia przeniosły 
się częściowo na ulice miasta, głównie w re¬ 
jonie UW i Politechniki, a potem powtórzyły 
się jeszcze dniu 9 i 11 ML Do demonstrują¬ 
cych grup studenckich przyłączyła się pewna 
liczba młodzieży szkolnej, a także chuligani. 
Przeciwko demonstrantom wystąpiła z Inte- 
rewencją służba porządku publianego. 
Organizatorzy i inspiratorzy zajść spotkaEi 
się z potępieniem ludzi pracy stolicy i wielu 
ośrodków całego kraju. 

23 iii Została odsłonięta tablica pamiątkowa 
przy uL Długiej w Warszawie dla uczczenia 


akcji bojowej żołnierzy Polski Podziemnej 
z harcerskich grup szturmowych tzw. „Sza¬ 
rych Szeregów" w dn. 26 marca 1943 f. 

Celem tej akqi było uwolnienie z sa¬ 
mochodu Więziennego - w drodze z ka¬ 
towni w Alei Szucha naT*awIak -areszto- 
wanegoprzezgestapo hufcowego Hufca 
Południe „Szarych Szeregów" jana Byt¬ 
nara (ps. „Rudy"). Wraz z nim odbito 
pod Arsenałem 24 innych więźniów poli¬ 
tycznych, w tym 6 kobiet. Z 26 uczestni¬ 
ków 15-mmutowej, przeprowadzonej 
w biały dzień, b raworowe j akcji 1B zgin ę- 
lo w latach wojny. Oddział harcerski, 
zorganizowany później w batalion „Zoś¬ 
ka", wykonał wiele poważnych akcji bo¬ 
jowych i brał udział w Powstaniu Warsza¬ 
wskim* 

11 IV Marlarł Spychalski został przewodni¬ 
czącym Rady Państwa PRL. 

11 iV Generał Wojciech Jaruzelski został mia¬ 
nowany ministrem obrony narodowej. 

Zarządzeniem Ministra Oświaty 
i Szkolnictwa Wyższego wprowadzono 
nowy regulamin przyjmowania uczniów 
do klas pierwszych liceów ogólnokształ¬ 
cących i szkół zawodowych. Regulamin 
określa m. in. ogólne zasady przyjmowa¬ 
nia kandydatów,tryb pracy komisji kwa- 
1 if i kacyj no -egzami nacyj ny c h, termi ny 
oraz sposób przeprowadzania egzami- 


nów wstępnych: Podania, kandydatów 
będą rozpatrywane przez specjalnie pO- . 
wołane w szkołach średnich komisje 
kwalifjkacyjno-egzammacyjne, które „ 
zdecydują o dopuszczeniu do egzami- . 
nów lub zwolnieniu z nich uczniów ma- v 
jących najlepsze oceny. Na egzaminie 
wstępnym w Eiceach 1 technikach mogą 
być obecni z głosem doradczym delego¬ 
wani przez inspektora szfcołnego kle- 
' równicy lub nauczyciele szkół podsta¬ 
wowych: Egzaminy nie obowiązują 
w szkołach przysposobienia rolniczego 
i w większości zasadniczych szkół zawo¬ 
dowych. 

W tych dniach na wydziałach: ekono¬ 
micznym, filozofii, socjologii, psycholo¬ 
gii oraz na Jll roku materrtatyki i fizyki 
UW wznowiono zajęcia, które decyzją 
rektora zostały 30 III zawieszone 
w związku z naruszeniem dyscypliny 
studenckiej i zarządzeń władz akade¬ 
mickich przez różne grupy studentów. 

11-12 V Trwały uroczystości 25-lecia powsta¬ 
nia w Slelcach nad Oką I Dywizji Piechoty im. 
T, Kościuszki-pierwszej regularnej jednost¬ 
ki ludowego Wojska Polskiego. Jednostka, 
która u boku Armii Radzieckiej przeszła szlak 
bojowy od Lenino, brała udział w wyzwala¬ 
niu Warszawy i zdobyciu Berlina, nosi obec¬ 
nie miano I Warszawskiej Dywizji Zmechani¬ 
zowanej Im. T. Kościuszki. 

16 V W Budapeszcie został podpisany pol¬ 
sko-węgierski układ o przyjaźni, współpracy 


i pomocy wzajemnej na 20 Jat. Stanowi on 
kontynuację układu z 194S r. 

5 Vł Pierwszy na święcie pomnik papieża 
JanaXXIM odsłonięto we Wrocławiu. Wznie¬ 
siono go ze składek katolików polskich i.nie- 
klórych środowisk katolickich na zachodzie 
Europy, Pomnik zaprojektowała znana artys- 
tka-rzeźbiarka proL Ludwika Kraskowaka- 
Nitschowa. Wykonano go z granitu dostar¬ 
czonego z kamieniołomów w Borowie 
\ w Strzelinie na Dolnym Śląsku. 

8 Vi Powstał Uniwersytet ŚląsNl z siedzibą 
w Katowicach. - - 

8 Vł Rada Państwa ustanowiła tytuł nonoro- 
wy „ZasIużo ny Stoczn lowiec PRL". 

12 VI Pod względem wydobycia węgla Polska 
znajduje się w czołówce światowych produ¬ 
centów {ok. 6 procent udziału produkcji 
światowej), ustęp ująć USA (23.9 proc.) i ZSRR 
(21,4 proc j, W. Brytanii i RFN. 

13 Vł Na posiedzeń i u Międzynarodowej Unii 
Transportu Drogowego (IRU), polski kierow¬ 
ca, Przemysław Osiński, otrzymał z rąk pre¬ 
zesa tej organizacji, L. Raucampa, Wielką 
Nagrodę Honorową i Srebrną Odznakę IRU 
- 1968 r. za dokonanie czynu wyjątkowej 
odwagi podczas pełnienia obowiązków kie¬ 
rowcy Międzynarodowego Transportu Dro¬ 
gowego 22 JV1967 r. w pobili u Getyngi (RFN) 
P. Osiński zgasił z narażeniem życta płonący 
podczas jazdy samochód, ratując w ten spo¬ 
sób ładunek drobnicy, m. in. zakupione 
przez Polskę we Włoszech i Szwajcarii cenne 
instrumenty precyzyjne, wartości ok. 325 ty¬ 
sięcy doi. SpOii ód ponad 200tysięcy kierów- 
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MiKony Polaków wcięły udział 
w pierwszych od 1980 roku ogól¬ 
nokrajowych wyborach do rad 
narodowych* Oo urn wyborczych 
poszło ok. 75% uprawnionych do 
głosowania. Większość obywa¬ 
teli naszego kraju oddała swój 
głos za spokojem, dialogiem, 
siopr^iowa poprawy naszego ży¬ 
cia. Władze otrzymały kredyt za- 
ufama w takim okresie, kiedy już 
o kredyt ten trudno i gdy na zau¬ 
fanie niełatwo zapracować. Dla¬ 
tego w kategoriach wielkiego zo- - 
bowiązanla w stosunku do społe¬ 
czeństwa rząd traktuje wyniki 
wyborów* Naczelnym zadaniem 
administracji państwa będzie 
skuteczne współdziałanie z nowo 
wybranymi radami narodowy-. 
mi. Oczekujemy, że wybrani rad¬ 
ni z energią wezmą się do rozwią¬ 
zywania lokalnych spraw, że po¬ 
trafią wykorzystać swoją władzę 


zgodnie z wolą wyborców usta¬ 
loną na spotkaniach. 

W niedzielę 17 czerwca br. wy¬ 
braliśmy radnych do rad narodo¬ 
wych wszystkich szczebli. Po 4 
miesiącach kampanii wyborczej 
na listach kandydatów znalazło 
się 220 856 osób, czyli dwa razy 
więcej niż było mandatów w ra¬ 
dach. Od godziny 6.00 do 20.00, 
a więc krócej niż w poprzednich 
wyborach, trwało głosowanie. 
Terytorium kraju podzieforto na 
19 tysięcy 654 obwody glosowa¬ 
nia, obejmujące od 1-3 tys. wy¬ 
borców, Jak wiemy, w całym kra¬ 
ju wybory przebiegały w spoko¬ 
ju, W wielu obwodach komisje 
kończyły prace we wczesnych 
godzinach popołudniowych. Ci, 
którzy liczyli na bojkot wy borów, 
ponieśłi klęskę, choć w nawoły¬ 
waniu do bojkotu pomagały Im 
polskojęzyczne radiostacje na 


Zachodzie. Dziś wszyscy, łącznie 
z wrogo do nas nastawionymi 
agencjami zachodnimi przyzna¬ 
ją: podziemie w Polsce przegra¬ 
ło. Nikt rozsądnie myślący, znają¬ 
cy nastroje Polaków, ich poczu¬ 
cie odpowiedzialności w mo¬ 
mentach ważnych dla kraju, nie 
mógł się spodziewać, że apele 
3 bojkot znajdą posłuch- 

W 85 okręgach wyborczych, 
w których frekwencja nie osią¬ 
gnęła 50 procent wymaganych 
:irzez ordynację wyborczą gło¬ 
dów, wybory będą powtórzone. 
Stanowi to 0,36 procent o kręgów 
jtworzonych do wyborów. 

Wszystkie mandaty do rad na¬ 
rodowych stopnia wojewódzkie¬ 
go oraz mandaty do rad narodo¬ 
wych miast oraz dzielnic zostały 
obsadzone. 

Trudno przecenić znaczenie 
wyborów. Był to pierwszy na ta¬ 


ką skalę test nastrojów i wyrobie¬ 
nia politycznego Polaków, Wielu 
z nas ma nadal liczne powody do 
niezadowolenia, żyje się nam 
trudno, nie wszyscy zdołali 
otrząsnąć się z przeżytych napięć 
I goryf^y* Dowiedzieliśmy się 
jednak w sposób przekonywają¬ 
cy, jaki jest wybór większości Po¬ 
laków: uważają on! - być może 
nie bez zastrzeżeń - ze droga do 
poprawy, do socjalistycznej' od¬ 
nowy wiedzie poprzez ulepsza¬ 
nie I umacnianie władzy, a nie 
poprzez walkę z tą władzą, 

2 . dniem wyborów weszła 
w życie nowa ustawa o systemie 
rad narodowych j samorządu te¬ 
rytorialnego. W oparciu o wyni¬ 
kające z niej szerokie uprawnie¬ 
nia pracować będą nowe rady - 
rzeczywisty i samodzielny go¬ 
spodarz na swoim terenie. 

(ww) 


Szc^t RWPG w Moskwie 

> • 


w 35 rocznicę powstania Rady 
Wzajemnej Pomocy Gospodar¬ 
czej wyznaczyli sobie w Mos¬ 
kwie sz^efowle rządów i partii kra¬ 
jów zrzeszonych w tej organiza¬ 
cji. 

Powodem spotkania na takim 
właśnie szczeblu nie była tylko 
rocznicowa okoliczność. Kraje 
socjalistyczne borykają się 
z trudnościami gospodarczymi. 
Przyczyną tych trudności jest 
dyskryminacyjna polityka Sta¬ 
nów Zjednoczonych i innych 
państw zachodnich, stosujących 
wobec państw obozu socjalisty¬ 
cznego restrykcje I wprowadza¬ 
jących bariery nie spotykane do¬ 
tychczas w stosunkach gospoda¬ 
rczych I handlowych między 
Wschodem a Zachodem, 

Zwołanie narady w Moskwie 
miało na celu dokładną analizę 
możliwości produkcyjnych, nau¬ 
kowych, wydobywczych krajów 
RWPG, jak najlepsze zaplanowa¬ 
nie przyszłej działalności. Ustale¬ 
nie, w jakich dziedzinach można 


zespolić wysiłki, wykorzystać do 
maksimum możliwości każdego 
kraju. Obecna sytuacja gospoda¬ 
rcza i polityczna na świecie wy¬ 
maga szybkich zmian wformach 
współpracy między krajami so¬ 
cjalistycznymi Mimo że kraje 
członkowskie RWPG powiększy¬ 
ły trzykrotnie wzajemne obroty 
towarowe i dziś własnymi siłami 
zaspokajają w 68 procentach za¬ 
potrzebowanie na maszyny 
I urządzenia, w 61 proc. - na 
pochodzące z importu paliwa, 
surowce i materiały, w46 proc, - 
potrzeby żywnościowe oraz w 61 
proc. - przemysłowe towary po¬ 
wszechnego użytku, wymiana ta 
okazuje się niewystarczająca. 
Kraje RWPG muszą jak najszyb¬ 
ciej rozwiązać problemy przy¬ 
spieszenia postępu naukowo- 
technicznego. Pozwoli to unieza¬ 
leżnić się od technologii zachod¬ 
niej, Wspólnie trzeba rozwiązać 
sprawy paliw, jak również żyw¬ 
ności. 

Dobiega końca realizacja pla¬ 
nów do 1985 r, powstają obec¬ 


nie plany na następujące pięcio¬ 
lecie. Wiele problemów z tym 
związanych trudno jest rozwią¬ 
zać w skali jednego kraju. Po 
ustaleniu wspólnych działań go¬ 
spodarki poszczególnych 

państw powinny dawać lepsze 
rezultaty. 

Obecność w Moskwie przy¬ 
wódców wszystkich socjalistycz¬ 
nych krajów sprzyjała oficjalnym 
i nieoficjalnym rozmowom mię¬ 
dzy szefami poszczególnych de¬ 
legacji. Umożliwiło to jeszcze le¬ 
psze wzajemne poznanie i szcze¬ 
gółowe omówienie wielu spraw 
związanych z gospodarką i poli- 
tyką. 

Na zakończenie obrad przyjęto 
i podpisano dokumentyr 
„Oświadczenie o głównych kie¬ 
runkach dalszego rozwoj'u i po¬ 
głębiania wspó pracy gospodar¬ 
czej i naukowo-technicznej kra* 
jów członkowskich RWPG" oraz 
deklarację „Utrzymanie pokoju 
i międzynarodowa współpraca 
gosoodarcza". 


Obrady zamknięto uroczystym 
spotkaniem na Kremlu, W imie¬ 
niu delegacji biorących udział 
w naradzie wystąpił przewodni¬ 
czący polskiej delegacji gen, W. 
Jaruzelski, Następnie wygłosił 
przemówienie gospodarz szczy¬ 
tu RWPG, generalny sekretarz 
KPZR K, Cze rntenko, który po¬ 
wiedział m. in.: „UczyfiiUśmy 
wiefki krok naprzód w diiedzinie 
koordynowama polityki gospo¬ 
darczej. Podpisaliśmy ważne do- 
kumenty programowe. Określo¬ 
ne zostały długofalowe kierunki 
gospodarczego działania brat¬ 
nich krajów (...) Wzywamy wszy- 
stkie państn^a do podjęcia wspói- 
nych wysiłków zmierzających do 
umocnienia pokoju^ zmniejsze¬ 
nia napięcia międzynarodowe¬ 
go, do kontynuowania kon¬ 
struktywnej współpracy wszyst¬ 
kich suwerennych krajów. Wzy¬ 
wamy wszystkich, którzy są za 
odprężeniem, wszystkich, którzy 
sprzeciwiają się szaleństwu ją¬ 
drowemu." 

(ww) 




Odda? Nie odda? 


; Podczas ubiegłorocznych 
^ wakacji poznałam chłopaka, 

^ Waldka. Był miły 1 życzliwy, Na- 
I wiązaliśmy zrtajomość, która 
' trwała do końca września ub, 
roku. czyli 3 miesiące, W tym 
i czasie, zupełnie przypadkowo, 
i pożyczyła mi bluzę welurową, 

I a ja mu (na okres roku szkolne- 
i go) 2 tomy poezji Mickiewicza. 

' We wrześniu znajomość stę 
- urwała. O co poszło ^ nie ma 
znaczenia. Czekałem, może się 
odezwie? Jednakże ów chłopak 
milczał. Niedawno (ściśle mó- 
: wiąc; miesiąc temu) odesłałam 
I mu bluzę,, my śląc, że wówczas 
zwróci'mi moje rzeczy, ł co się 
1 okazało? Al bo tchórz, albo leń- 
jedno z dwojga, ale fakt pozos¬ 
taje faktem: chłopak milczy. 

Cd mam zrobić? Książki są 
cenne, zwłaszcza, że to lektura. 
Chciałabym je odzyskać, ale 
Jak? Bardzo proszę o radę na 

Y łamach „Świata Młodych". 

Małgorzata z Wałcza 

V 

OD REDAKCJI; 2 tego co na- 
' jpisałaś wynika, że x Waldkiem 
; zawarłaś koleżeńską umowę 
i księgi pożyczyłaś mu no rok. 
A zatem, Waldek jest w po- 
. rządku. . Właśnie mija okres 
umo%vy I teraz powlnfen Ci 
zwrócić pożyczone tomy. Jeśli 
w najbliższ^ czasie tego nie 
i zrobi, napisz do niego kartkę, 
przypominającą o zwrocie 
książek- Wspomnij, ze są Ci po¬ 
trzebne do nauki. Należy żywić 
nadzieję, Iż Waldek natych¬ 
miast odeśle Ci te dwa tomy 
poezji. 

Jeszcze jedno: bluzę odda¬ 
łaś koledze stosunkowo nie- 
dawnol Nie wspominasz przy 
tym, czy pożyczałaś ją na okre¬ 
ślony czas? Czy sama na pew¬ 
no byłaś w tej sprawie w po¬ 
rządku? (bs) 

Jak się oduczyć 
obgryzania 
paznokci? 

Chcmłabym podać kilka rad 
Monice, której list został wy¬ 
drukowany, w „RP'1 Pisze, że 
obgryza paznokcie. Ja miałam 
podobny problem, ale teraz Już 

^ - 


się prawie tego nawyku pozby- ' 
łam.^ mojej klasie jest wiele 
dziewcząt, które nie mogą dać i 
sobie z tym rady. -i 

Obgryzanie paznokci wiąże I 
się ze zdenerwowaniem. Czę¬ 
sto robimy to w czasie oglą- | 
dania filmu, np. kryminału. Ja i 
wtedy żuję gumę. I to doskona- ' 
le pomagał Wiem, że w dzisiaj^ 
szych czasach trudno o gumę . 
do żucia, albo jest b. droga, ale i 
dla dobra paznokci trzeba się 
o nią postarać. Gumę można 
zastąpić cukierkami (najlepiej 
Irysami lubtoffil Można teżza;^ 
stosować następujący sposób: 
umówić się z koleżankami czy 
rodzicami i wszystkimi, którzy *; 
tworzą najbliższe, codzienne s 
otoczenie, że gdy Ty będziesz . 
obgryzała paznokcie i oni to za- j 
uważą, musisz im na przykład ; 
zafundować ciastko, lody itp, ! 
Dzięki temu będziesz ślę starała 
nie obgryzać paznokci, by me ^ 
stracić kieszonkowego. Obyd- • 
wa sposoby wypróbowałam, ' 
Pomogły. Radzę spróbować I 
i życzę powodzenia. | 

„Świstał" czyli Kania | 

i 

Koleżanka 
czy piórnik? 

Chodzę do piątej klasy. Mam i 
dwie koleżanki - Jolę i Agntesz- ! 
kę. Bardzo je lubię i one mnie, i 
Pewnegodnla Jolazapropono- ^ 
.wała mi nowy chiński piórnik ; 
w zamian za to, . że będę się I 
kolegować tylko z nią. Zastana- 
wiam się^ czy zrezygnować ^ 
z piórnika, który mi się ba rdzo j 
podoba, czy z koleżanki, którą ^ : 
lubię. Wydaje mi się/że to nie- 1 
ładnie dać się przekupić. A Wy I 
co o tym sądzicie? j 

Ania ^ 

" i 

■ 

Czy junak jest 
gorszy 

od innych uczniów? 

Odkąd wstąpiłam do OHP : 
straciłam wszystkie koleżanki : 
i kolegów. Każda nowa znajo¬ 
mość też szybko się kończy, ja- 
żeli powiem, że jestem z OHP, 
Dziewczyny i chłopaki z naszej 
ulicy nie chcą z nami (junaczka- 
mi) rozmawiać, a nierzadko wy- * 
tykają nas palcami. Nie rozu¬ 
miem tych zachowań, które są 
bardzo przykre dfa nas- Cieka¬ 
wa jestem co na ten temat są¬ 
dzą Czytelnicy. Chciałabym też : 
nawiązać korespondencję z ró* 
wieśnikami, którzy nie gardzą 
junakami. 


Juneczke z Goreowiklego 



c,d, ze str, t 


ców samothcdgw c^obowych i ciężarowych 
zatrudnionych w Europie przy międzynaro¬ 
dowych przewozach P. Osiński jesi pfeav- 
szym i dotychczas jedynym laureatem Wiel¬ 
kiej Nagrody Honorowej IRU. 

22-23 V Z okazji „Dni Morza" - święta 
iSfl-tysIęanej rzeszy praco^vników mor¬ 
skich odbyła się uroczystość przekazani;^ do 
użytku największej Inweslycji portowej pię* 
ciolatki - bazy przeładunkowej węgla w Świ¬ 
noujściu. Składa stę ona z nowoczesnego 
systemu urządzeń pozwalających na przeła¬ 
dowanie w ciągu godziny 2 łypiący t vvęgla. 
29 V] Odbył się w Radomsku wielki zlot 
przodowników pracy i nauki - realizatorów 
programu „Pięclolaico młodości - wiedza 
i praca", reprezentujących 200-tyslęczną 
rzeszę członków 2MS, ZjMW i ZHP ziemi 
łódzkiej. 

1 Vir W Mosksvte, Waszyngtonie i Londynie 
został podpisany uklid o nierozprzestrze^ 
nianiu broni nuklearr^ej. Prócz ZSRR, USA 
f Wielkiej Brytanii podpisały go leż Inne 
państwa. wSfód nich Polska. 
ł-9 VII Obradowało KC PZPR, Uchwalono 
le/y na V Zjazd partii. Ustalono jego termin 
I zasady wy troru delegatów . KC wyraził zgo¬ 
dę na prośbę E, Ochaba z 1C.IV o zwolnień je 
go z Biura Politycznego, 
tć-fS VII: W Warszawie obrado^sali przyssod- 
cy partii i rządów-Bułgarii. NRD. Polski, Wę^ 
gier i ZSRR. Omawiano problemy jedności 
obozu śocjaltstjfcznego i sytuację w Czccho- 
slow-aqi. \Vyito$owii>o wspólny lisi do KC 


KPCz, której kierownictwo odmówiło udzia¬ 
łu w spotkaniu, ^ 

22 VII Uroczyście witał cały kraj 24 rocznicę 
ogłoszenia Manifestu PKWN. W miastach 
I na wsiach oddano do użytku wiele nowych 
obiektów gospodarczych, kulturalnych i so¬ 
cjalnych. Zakończono budowę wielkich za¬ 
kładów przemysłowych: w Płocku W Mazo¬ 
wieckich Zakładach Rafineryjnych i Petro¬ 
chemicznych oddano do eksploatacji odci¬ 
nek drugiej destylacji rurowowodociągowej 
i do rozruchu technologicznego II reforming 
(produkcja wysokogatunkowej benzyrty, 
oleju napędowego) oraz wytwórnię fenolu 
i acetonu w Głogowsko-Legnickim Zagłę¬ 
biu Miedzroivym przekazanodoeksploatacji 
największe w historii polskiego górniebsa 
rud kopalnie rud mcedzl „Lubin" j „Polkowi¬ 
ce", i w Solinie, w samym sercu Bieszczad, 
otwarto największą w Polsce BO-metrową za¬ 
porę na Sanie j elektrownię wodną w Solinie 
o mocy 120 MW. 

l2Viri Zmarł w Gdyni komandor rezerwy 
Bolesław Romanowski, jeden z bohaterów II 
wojny światowej, wybitny i zasłużony do¬ 
wódca polskich okrętów wojennych podwo¬ 
dnych, wychowawca linn\ih zastępów ma¬ 
rynarzy, odznaczony orderem Virtuti Mi lira- 
fi, dwukrotnie Krzyżem Walecznych,cztero¬ 
krotnie Medalem Morskim oraz wieloma In¬ 
nymi odznaczertiami polskimi i zagrarłicz^ 
nymi, 

71 Vłll Wkroczyły do Czechosłowacp od¬ 
działy radzieckie, polskie, Narodowej Armii 
Ludowej NRO, węgierskie i bułgarskie. 
^Mcroczenie w^ojsk pięciu krajów Układu 


Warszawskiego nastąpiło na prośbę działa¬ 
czy partyjnych I państwowych CSRS w związ¬ 
ku z zagrożeńiem ustroju socialistyczoego 
w tym kraju. Pełny tekst odezwy tych działa¬ 
czy opublikowany został przez agencję ra* 
dzieckąTASS. W październiku br. przeważa¬ 
jąca część wojsk radzieckich oraz wojsk po¬ 
zostałych pańsiw svycofaly się z terytorium 
Czechosłowacji. 

1JX Otwarto 21 d nowych budy oków szkol* 
nych dla szkolnichva podstawowego (do 
końca roku kalendarzowego przybędzie SIO 
budynków). W br, zostanie oddanych do 
użytku 40 no^vych internatów z6600 miejsca¬ 
mi, Szkoły przysposobienia rolniczego będą 
stopniowo przekształcone w zasadniac 
szkoły rolnicze, co znacznie podniesie ich 
rangę. Absolwenci mogą się ubiegać o przy¬ 
jęć re do tech n ikow zawodowych zwlązan ych 
z rolnictwem. IV br. mija 10 lat od uchwalenia 
przez Sejm ustawy o zawodowym szkolnic¬ 
twie przyzakładowym. W tym rok u tego typu 
szkoły przyjmą około 73J tysięcy nowych 
uczniów. Młodzież ta otrzymuje wynagro¬ 
dzenie za pracę oraz w nie których szkołach- 
umundurowanie. 

!2X Tegoroczny Dzień VVojika Polskiego 
obchodzony łącznie z przypadającym w br. 
jubileuszem powstania ludowych sil zbroj¬ 
nych stal się świętem ogólnonarodowym. 
Zorganizowano wiele wystaw i imprez. 
Otwarto muzeum pośwęcone polsko-ra¬ 
dzieckiemu braterstwu broni, złożonowień^ 
ce na żołnierskich mogiłach, Śiładem history¬ 
cznych zmagań wyruszyły sztafetv bvlvch 
frontowych żołnierzy I i Jl Armii WP. 


14-16 X Obradov/ał w salt warszawskiej Fil¬ 
harmonii IV Zjazd Związku Harcerstwa Pol¬ 
skiego pod hasłem: „Pol sce Ludowej - se rca, 
myśli, czyny". 2-milionową organizację dzie¬ 
ci i młodzieży reprezentowało 730 delegatów 
z 369 hufców z całego kraju. Dokonano wy¬ 
boru władz naczelnych, naczelnikiem ZHP 
został ponown ie Wi kto r Ki necki, 

23 X Na Wzgórzu Krzemionki pod Krakowem 
otwarto nowoczesny ośrodek telewizyjny. 
Jest to największa powojenna inwestycja 
kultu rai na Kra ko wa i drugi e co do wl el kości - 
obok Warszawy - telecentrum w kraju, 
W skład ośrodka o łącznej kubaturze 62 
tysiące m sześć., wchodzą dwa duże studia 
telewzyjne oraz zaplecze techniczne, 

7X1 Minęła SO rocznica odzyskania Niepo¬ 
dległości Polski, Pla uczczenia tej rocznicy 
zorganizowano liczne akademie I imprezy 
w wielu miejscowościach kraju. Uroczystoś¬ 
ci centralne odbyły się z Lułslinie, mieście^ 
w którym 50 lat temu, 7 XI 1916 r, po 123 
latach niewoli powstał pierwszy ogólnokra¬ 
jowy rząd - Tymczasowy Rząd Republiki Pol- 
skiej, a w ćwierć wieku później otworzony 
został Polski Komitet Wyzwolenia Narodo¬ 
wego. 

1M6 Xi Obradował V Zjazd PZPR. Nakreślił 
główne zadania rozwoju gospodarczego na 
lata 1%9-T97Q oraz na lata następnego planu 
S-letniego. Ustalił zadania partii w sprawie 
umocnienia jedności państw socjalistycz¬ 
nych i międzynarodowego ruchu komunis¬ 
tycznego, Wskazał na braki w pracy ideologi¬ 
cznej partii I realizacji zadań społeczno-eko¬ 
nomicznych, Rozpatrzył problemy uspraw¬ 


nienia gospodarki I dokonał zmian w siatu 
cie. Wybrano nowy KC W zjeździć uczestni¬ 
czyło 39 delegacji z bratnich partii komunis¬ 
tycznych i robolnicEych. t sekretarzem KC 
PZRP został ponownie wybrany Władysław 
Gomułka. 

4 KIJ W Szopienicach na Jląsku otwarto zau¬ 
tomatyzowaną kopalnię węgla kamiennego 
.Jan", 

22 XJI Ten dzień był w Zakopanem świętem 
polskich sztuk plastyanych. Obchodzono 
tam uroczyście 91-lecic miejscowej szkoły 
artystycznej, 2tHccie Państwowego Liceum 
Technik Plastycznych im. Antoniego Kenara 
oraz lO-Jecie jego śmierci. W obecności de¬ 
legatów środowisk twóraych z całego kraju 
i miejscowych władz otwarto wystawę dzieł 
absolwentów szkoły Kenara, a na jego groble 
złożono wieńce i kwiaty, 

Organizalojzy., Tfesliwalu zespołów^ 
młodzieżowych o ,J(otwice sopockiego 
lata £6'" - po podliczeniu nadesłanych 
ankiet konkursowych p/zyznall I mlej'scę 
I i,Zfolą Kotwcę" zespołowi „Czerwone 
Gitar/*, ,j5rebma Kotwica" przypadła 
grupie „No T o Co^", a brązowa zespołowi 
„Trubadurzy". W grupie woł^listek 
3oią Kotwicie" zdobyła solistJta zespo¬ 
łu „Niebiesko-Czarnych" A. Rusowkz, 'u 
srebrną K, Sobczyk, brązową Karin 
oek, W grupie wokalistów I nagrodę i 
otrzymał Cł Niemen. II « P, janacrskl, 
III-S. Borys. 



















Gdzie są? Gdzie były? 



PRZYPOMINAM Y! 

tych mrało swój hymn i he;naf, 
S^owa hymnu napisał poeta - 
prof esor Sta n i sław M tod oie nieć, 
a mu^ykę skomponował uczeń... 
Witold Lutosławski, Codziennie 
o 8 rano uczniowie wraz z nau- 
czycielami zbierali się na rannym 
apelu śpiewalf hymn^ a jeden 
z uczniów wychodził na wieżycz¬ 
kę i odtrąbiaf rozpoczęcie szkol¬ 
nego dnia. 

To była jedna z pierwszych 
kompozycji naszego współczes¬ 
nego wieikiego kompozytora. 


W pierwszym tygodniu waka¬ 
cji tropimy hejnały, szukamy ku¬ 
rantów. 

Kto wie gdzie były? Kto wie 
gdzie sę? Czekamy na sygnały. 

Już wiemy, że Uceum im. Ba¬ 
torego w Warszawie^ w latach 30- 
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WITAJCIE 

KOCHANE PSUBRATY! 



WITAM WAS 
MENAŻKĄ WODY! 


Ja, Wagabunda,^ witam dziś gającą do jego dna plast/kową 

moich starych i nowych przyja- rurką. Drugi koniec rurki wypro- 

cróf menażką wodyt Na traper- wadzamyponadbrzegd^łka.Ca- 

sklej ścieżce, w cza siei etrilch wy- fość ostrożnie i starannie przy¬ 
praw, być może nieraz zdarzy się krywamy folią, kładąc w jej środ- 

biwakować z dala od ujęć wody ku kamień, który ma spowodo- 

pjtnej, a bez niej - jak wiadomo - wać nadanie folii formy lejka, Ós- 

ani rusz. Dlatego prezentuję try dolny czubek tego lejka powi- 

Wam dziś traperski destylator, nien się znajdować ok. 5 cm nad 

który pomoże w razie potrzeby naczyniem, Zagłębienie lejka 

otrzy m ywać wo d ę z„, ziem i. Wy- niechaj m a ok, 45 cm głębo kości . 

starczą: kawał czystej plastiko- ' Zresztą te wymiary i proporcje 

wej folii (2x2 m lub 2 m średni- dobierzecie sami, a zależeć one 

cyj, 1,5 m plastikowej rurki, me- będą od waszych możliwości 

naźka lub wiaderko, saperka. Na i potrzeb. Brzegi folii umocujemy 

rysunku pokazuję destylator szczelnie na poziomie gruntu wa- 

w działaniu. Wykopujemy przede / łem z wykopanej ziemi i kamie- 
wszysikim w ziemi lejkowaty do- mami (nie przygniatać nimi rur- 

łek głębokości ok. 1 m i na jego kilh I to wszystko ^destylator już 

dnie ustawiamy naczynie z się- działa. Jak? Na zasadzie skrapla- 

j 





nis is wewnętrznej powierzchni 
foir - wody parującej z ziemijak 
na .zapoconej^' szybie. Woda 
spł //a kroplami i strumyczkami 
ku Zubkowi lejka I z niego do 
nac ynia: czysta, destylowana, 

V odę wysysamy ustami przez 
rur^ ę. Nasz destylator ma tę zale¬ 
tę, .. do wody nie wpadają śmie¬ 
cie uni kurz. W czasie przeprowa¬ 
dza ych doświadczeń, nawet na 
bar . zo suchych pustyniach^ dwa 
takie destylatory zapewniały peł¬ 
ne dzienne zapotrzebowanie na 


wodędfa jeonego człowieka-do 
picia i gotowania oraz higieny 
osobistej. 

Pamiętajmy, że harcerz, sztse- 
gólnie na traperskiej ścreżce/sta- 
ra się nie pozostawiać po sobie 
żadnych śladów. Dlatego staran¬ 
nie zasypiemy wszelkie „wykop- 
ki^' i przywrócimy terenowi jego 
poprzedni wygląd. 

A o wodzie pomówimy sobie 
Jeszcze tego latał 

WaszWAGABUNDA 



Powszcchiue jest uważam za rośli¬ 
nę w zasadzie tylko dekoracyjną. Jej 
piękne czerwone owoce zebrane 
w duże grona zapowiadające jesień, 
chętnie używane są do suchych bu¬ 
kietów, gdyż śdętc w odpowicdiLun 
czasie trzymają sip gatązek. Właści¬ 
wa nazwa tego drzewa - łub krzewu - 
występującego W wielu gatunkach 
i odoiianach, brzmi Sorbus czyli 
jarząb. 

Najbardziej chyba popularnym 
gatunkiem jest SorbuS ^tięiiparh - 
;”nąb pospolity (patrz zdjęcie), któ¬ 


ry występuje na terenie calcj Polski^ 
dosłownie wszędzie,, zarówno w sie¬ 
dliskach naturalnych jak i parkacłi 
czy ogrodacl), 

Łacińskie słowo aucupiusif od 
którego powstała nazwa gaiunkowaj 
oznacza łowienie ptaków. A więc 
owoce jarzębiny służyły zapewne 
kiedyś jako przynęta. Dziś używane 
są do wyrobu wódek, koncentra- 
lów w TO^ju „Sorbovjtu'\ oraz w 
stanic suszonym do sporządzania 
hcrbaick mających wlasnośd lecz¬ 
nicze. 


Jarzębina 


,M^lo kto jednak wie, źe z tych 
owoców można robić doskonale, 
przetwory - szczególnie zastępujące 
bardzo drogie obecnie borówki bru¬ 
sznice. Trzeba jednak przed przero¬ 
bem pozbawić je natur^nej goryczy 
- najlepiej, zbierając po przymroz¬ 
kach lub przemiaźając je w^zamTa- 
żalnłku przez 24 godziny. Umyte 
i przemrożone owoce (wyłącznie 
czerwone, żółte odrzucamy) należy 
dwukrotnie obgotować (po 2-3 
min.) odlewając za każdym razem 
wedę. Następnie zasypujemy jc cu¬ 
krem ( w proporcji 20-30 dag na 1 kg 
owoców) i przesmażamy na wolnym 
ogniu. Po kilkunastu minutach do¬ 
dajemy do nich po']^ojonc na ćwiart¬ 
ki i obrane z łupiny twarde gruszki 
(np. beigamotki, w proporcji kilo na 
kiło) i odstawiamy z ognia. Na drugi 
dzień dusimy na woJnjrm ogniu oko¬ 
ło pół godziny, gorące kładziemy do 
słoików i pastęjyzujetny przez 15-20 
min. Tak przyrządzone owoce jarzę¬ 
biny doskonale nadają się jako doda¬ 
tek do mięsa. 


Surowych owoców w zasadzie-nie 
powinno się jeść w większych Doś- 
ciach, gdyż zawierają one niewielkie 
iloSci kwasu parasorbowego, który 
będąc bardzo silnym środkiem bak- 
lenobójczym, jest równocześnie tru¬ 
jący dla iudzi. 

Obróbka termiczna, bądi susze¬ 
nie uwalnia jai^binę z tego związku. 



r Jeśii 

potrafisz 
śmiać sfę z siebie 
to najlepszy dowód 
że masz 
poczucie 
humoru 


iMoł/er} 


Fot. J* Dąbrowski 


Zn&w mamy wakacje, spotyka¬ 
my się więc podobnie jak w roku 
poprzednim, aby sobie porozma¬ 
wiać o psach. Skłoniły mnie do 
tego listy, które nadchodziły 
f nadchodzą nadal, a z których 
wynika, że w księgarniach nie ma 
w Ogóle żadnych książek poświę¬ 
conych tym najbardziej popular¬ 
nym zwierzętom domowym, któ¬ 
rych jest w Polsce, lekko licząc, 
kilka milionów. Więc jeśli ukaże 
się jakaś książeczka w nakładzie 
kilku fub nawet kilkunastu tysrę- 
c/f to w ciągu godziny zrłika 
I znów mamy przed sobą coś 
w rodzaju do czysta wylizane j mi« 
skL Nie ma więc co się dziwić, że 
listy od Was pełne są pytań, nie¬ 
kiedy bardzo szczegóJowych, 
gdyż mało kto może sobie na nie 
^ odpowiedzieć we własnym zakre'^ 
. sie, Ponieważ z korespondencji 
jednoznacznie wynika, że ubie- 
.głowakacyjny kącik „Ja i mój 
pies'' przypadł Wabi do gustu, 
wznawiamy go, tyle że pod nieco 
fnnym hasłem, które po prostu 
narzucify Wasze pifne potrzeby. 
Myślę, że „Listy o psach" pomogą 
złagodzić choć niektóre z kłopo* 
tów jakie macie ze swymi ulu¬ 
bieńcami, a mówiąc miądzy nami 
- jakie oni mają z niektórymi 
;ZWaSr 

W ten sposób wszystko co było 
do powiedzenianatematyogólńe 
zostało powiedziane, a te raz żeby 
nie tracić czasu rozpoczynamy 
już naszą normalną działalność. 
„Listy o psach" będą się w czasie 
wakacji ukazywały raz na tydzień, 

. zawsze w numerach wtorkovYych. 
- A po wakacjach, zobaczymy! 

Na początek sprawa powtarza¬ 
jąca się w wielu koresponden¬ 
cjach. Oddaję głos „Kaśce"z Kra¬ 
kowa. „Bardzo zapragnęłam 
opiekować się psem . Lecz gdy tyl¬ 


ko zacznę ten temat z mamą, za¬ 
raz /es tern zasypywana probfema - 
mi: np. mieszkanie zbyt małe, 
owczarek niemiecki dużo je itp. 
Próbowałam różnymi sposobami 
mamę przekonać, a/e nic nie po¬ 
mogło, Ą ja już nie mogę wytrzy¬ 
mać bez psa! Poradźcie co mam 
robić i pomóżcie/' 

Na to mogę odpowiedzieć tyl¬ 
ko tak: Jeśli potrafisz wziąć pełną 
i rzeczywistą odpowiedzialność 
za psa, to znaczy będziesz z nim 
wychodzić na spacery, dbać o je¬ 
go esysfość, jedzenie, zdrowie, 
krótko mówiąc, jeśli sama jesteś 
człowiekiem odpowiedzialnym - 
myślę, że mogłabyś go mieć. Na¬ 
tomiast jeśli sama masz choćby 
niewielkie wątpliwości czy podo¬ 
łasz tym wszystkim obowiązkom 
- jeszcze poczekaj! 

Wziąć psa łatwo. Zadawanie 
z nim szyku na ulicy-o,'tók3żdy 
lubi. Ale to nie jest zabawka, którą 
można rzucić w kąt, jeśli się znu¬ 
dzi. Przed każdymi wakacjami 
■ prasa donosi o setkach psów zo¬ 
stawianych na szosach, pizywlą- 
zywanycb sznurkami do drzew 
w lesie, po prostu - wyrzucanych ' 
za drzwi. One też kiedyś były wy¬ 
marzone, kochane, rozpieszcza¬ 
ne- Dopóki się nie okazało, że nie 
ma dia nich miejsca w samocho¬ 
dzie, którym ich pan ćzy pani jadą 
na wakacje... 

Więc dziesięć razy pomyśl nim 
zaczniesz przekonywać rodzi¬ 
ców, aby ci sprawili psa. Piszę to, 
nie tylko do Ciebie, Kasiu, ale do 
wszystkich, którzy chcieliby mieć 
czworonożnego przyjaciela. 

Za tydzień odpowiedz! na dal¬ 
sze listy, które od dziś adresujcie; 
rświat Młodych", Mokotowska 


ff* 


24,00-^561 Warszawa, z dopiskiem 
na kopercie: dla ~ 

‘ Kundla Bil jego 




Uwaga, bystrogłowil Zapra¬ 
szamy do układania łamigłówek. 
Młodzieżowe Centrum Gier 
i Rozrywek w Warszawie obiecu* 
je nagrody tym, którzy ułożą naj¬ 
ładniejsze figury. Jeżeli ktoś za¬ 
razi się układankowym bakcylem 
rriDże wpaść lub napisać do Mło¬ 
dzieżowego Centrum Gier t Roz¬ 
rywek - adres: WARSZAWA, Al. 
Jerozolimskie 2. 




fi 


Chroń intelekt przed upałem 


ir 


Konsultacje fachowców za¬ 
pewnione. 


Na pewno znasz kostkę Rubi¬ 
ka, Wiesz, jak bardzo trzeba na¬ 


męczyć się, aby* znaleźć upra¬ 
gnione rozwiązanie. Ale-kostka'' 
Rubika ma tylko jetfnoTozwiąza- 
nie. „Świat Młodych" rozpoczy¬ 
na w tym numerze festiwal łami¬ 
główek, z których każda ma mi¬ 
lion rozwiązań! Ale nie namawia¬ 
my Cię do szukania wszystkich. 
Spróbuj znaleźć tylko jedno. Zo¬ 
baczysz, że czasami nie będzie to 
łatwiejsze niż rozwiązanie kostki 
Rubika. 


, Łamigłówki, które przedstawi-^ ■ 
my, nazywają się UKŁADAŃICA- 
Ml. Każda łamigłówka składa się 
z grupy elementów. Można z nich 
układać wiele różnych figur. 


: 1 


jest z pięciii kwadratow> ale każ- 
'da jest inna. ' ’ 


Dziś przedstawiamy układan-^ 
kę o nazwie PINO. Być może nie¬ 
którzy z Was Już ją znają. Składa 
się ona z dwunastu części. Kto 
przyjrzy .się dokładnie, zobaczy, 
że każda z tych części zbudowana 


Przygotuj sobie łamigłówkę. 
Naklej na karton ten rysunek, na 
którym eiementyłamigłówkiuło-^ 
żonę są w formie prostokąta. Wyr ^ 

tnij części układanki, V ' . 



A teraz spróbuj ułożyć dwie 
figury narysowane obok^tego^ 
prostokąta. Przedstawiają^ one ■ 
auto i.topór. Podczas układania 
elementy łamigłówki można od¬ 
wracać, na .drugą stronę, jak na- 


leśnik.., 




spodobała Ci się ^ nasza j 
układanka, weź udział w tAMl^ 
<3ŁÓWkÓWVM ^ ' konkursie..^.: 
Polega on na tvrń,^aby samemu.J 
opracować jąk rłajwięce] figur do^'; 
układania. Jeśli uda Ci się ułożyć 
ciekawą figHTę^. przypominającą 
kształtem , zwierzą, przedmiot, 
sylwetkę ludzką itp„ narysuj ją 
i przyślij na adres^naszej gaz^, ^ 
z dopiskiem, „Łamigfówkowy - 
Konkurs", Najlepsze, najbardziej,. 
interesujące figury wydruku--^ 
jemy, ' ’ 


Wiele wzorów do tikłacjania 
z różnych łamigłówek już zostało 


wydrukowanych w książce Ro¬ 
berta Hardego pt „Gry w figu¬ 
ry", którą powinniście jeszcze 
znaleźć w kioskach „Ruchu" 
i Klubach Międ^narodowej Pra¬ 
sy i Książki. : 


Za tydzień następha łamigłów¬ 
ka i nsstęprłe wzory dd^jłożenia. 


' Złota myśl - zapożyczona 
od pr^jacióŁ 
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l. 








































































































































































C:g:ytelnicy „SAi" u Rzecznika Prasawega 


CIĄG DALSZY ZE STfi. 1 


• Czy Rzecznik Prasowy Rządu mEe- 
wa w swojej pracy momenty satysfakcjo¬ 
nujące go i dające mu poczucie dobrze 
spełnionego obowiązku? 

“ Momenty satysfakcjonujące są licz¬ 
ne, Wrącz każdy dzień, na szczęście przy¬ 
nosi Jakiś moment większej lub mniejszej 
satysfakcji. 

Nona p rzy kła d jest te ra z m oją sa ty sfa k- 
cją, ze macie do mnie tyle pytań i tak 
cierpliwie mnie słuchacie. To nie jest 
grzeczność, to jest dla mnie duża satysfa¬ 
kcja tego dnia, czy nawet tygodnia. Traf¬ 
nie dobrany przeze mnie argument, jakiś 
list od obywateła aprobujący moją wypo¬ 
wiedź, wiele Jest takich etementów, przy¬ 
noszących chwile satysfakcji. 

r Dlaczego w Polsce fest tak, że czło¬ 
wiek, gdy skończy iedwo szkołę podsta¬ 
wową zarabia średnTo około 40 tysięcy 
złotych, a człowiek, który pięć lat studio¬ 
wał około 10 tysięcy z wszelkimi dodat¬ 
kami. Dojdzie do tego, źe ludzie zdolni 
będą się uczyć zawodu w zasadniczej 
szkole zawodowej, tyJko dlatego, że za¬ 
robią więcej. Przecież rozwój kraju, kultu¬ 
ry stanie w miejscu. 

- &ą ludzie po szkole podstawowej, 
którzy zarabiają 40 tysięcy i są ludzie po 
studiach, którzy zarabiają 10 tysięcy. Czy 
sprawiedliwie? Trzeba byłoby badać każ¬ 
dy konkretny przypadek. Natomiast 
w sensie statystycznym, to znaczy jeśli 
idzie o średnią, dla ludzi po szkole zasad¬ 
niczej nie wynosi ona 40 tysięcy ani nawet 
połowy tej kwoty. Statystycznie biorąc 
ludzie z wyższym wykształceniem mają 
zarobki wyższe niż ludzie o niskim wy¬ 
kształceniu. Natomiast ich poziom życia 
określa nie tyle poziom zarobków, także to 
np., że w rodzinach o wyższym wykształ¬ 
ceniu średni zarobek przypadający na gło¬ 
wę w rodziniejestzncwu w sensie statys¬ 
tycznym, znacznie wyższy niż średni zaro¬ 
bek w rodzinach o wykształceniu niższym. 
To wynika z liczby dzieci i aktywności 
zawodowej kobiet 

Ale odparuję bardziej zasadniczo to py¬ 
tanie. Na całym świecie wraz z postępem 
technicznym pojawia się takie zjawisko 
ja k to, że prace szczególnie ciężkie, wyma¬ 
gające szczególnego wysiłku fizycznego 
są coraz wyżej opłacane, także w propor¬ 
cji do prac wysoko kwalifikowanych. Nie 
wykluczam nadejścia kiedyś takiego dnia 
w Polsce, kiedy oficjalna pensja salowej 
w szpitalu będzie wyższa niż ordynatora 
oddziału, co możecie nazwać niesprawie¬ 
dliwym, i wedle pewnych kryteriów bę¬ 
dzie niesprawiedliwe, ale może się okazać 
konieczne. 

Konieczne po prostu dlatego, że rynek 
pracy reguluje również podaż i popyt. 

I kiedy brakuje salowych, kiedy nie ma 
imieciarza, to trzeba im coraz więcej pła¬ 
cić. Coraz mniej ludzi garnie się do takich 
prac i może pojawić się alternatywa: albo 
damy tm więcej niż zarabia profesor uni¬ 
wersytetu, a Ibo śm iecie nas zaleją. To jest 
niezależne od niczyjej woli, od przyjętych 
zasad polityki płac. 

Czy to może spowodować, że żdolni nie 
pójdą się kształcić, tylko zostaną śmiecia- 
rzami? W indywidualnych wypadkach 
i taka orientacja życiowa jest możliwa. 
Jeśli ktoś swoją drogę życiową kalkuluje 
tylko według wysokości wynagrodzenia, 
jakie może uzyskać, to może się na to 
zdecydować. Ale uważam, że nie będzie 
w tym nic złego. Bo ktoś kto jest motywo¬ 
wany tylko pieniędzmi dla zdobywania 
wykształcenia z pewnością Einsteinem 
nie zostanie. To może nawet lepiej w sen¬ 
sie społecznym, że zajmie się jakąś pracą 
prostą. Realia są jednak inne. Realia są 
takie, że nie tak trudno jest o lekarzy do 
szpitali jak o salowe. Że w szkołach o wie¬ 
le łatwiej dzisiaj o nauczyciela niż o sprzą¬ 
taczkę. Zapytajcie w administracji waszej 
szkoły. 

W skali społecznej ucieczki od zawo¬ 
dów wysoko kwalifikowanych nie notuje 
się, bo ludzie chcą miećż pracy satysfak¬ 
cję, chcą mieć wykształcenie jako dobro 
samo dla siebie i motywowani są nie tyl ko 
wysokością zarobku. A można także za¬ 
stosować i taką filozofię, że na przykład 
lekarz, adwokat czy uczony uzyskuje lub 
może uzyskać tyle satysfakcji i przyjem¬ 
ności z pracy, że powinien uzyskiwać 
mniejsze wynagrodzenie niż ten, kto prak¬ 
tycznie może osiągnąć tylko niewielką sa¬ 
tysfakcję z pracy. Miary sprawiedliwości 
są bardzo dyskusyjne. 

e Jak rozwiązany zostanie problem 
budownictwa mieszkaniowego? Jak 


wiadomo okres oczekiwańfa na mieszka¬ 
nie jest bardzo wydłużony. 

- Trzeba byłoby przedyskutować naj¬ 
pierw laką sprawą: w jakiej sytuacji społe¬ 
czeństwo uzna, że problem mieszkaniowy 
został rozwiązany? Ja myślę, że takiej 
sytuacji nie mo-żna sobie wyobrazić, po¬ 
nieważ co by znaczyło, że każdy ma takie 
mieszkanie jakie sobie wymarzy i do tego 
jeszcze, ze stać go na takie mieszkanie. 
Oszacowano, że potrzeby mieszkaniowe 
są w Polsce rzędu trzech milionów mie¬ 
szkań. 

Znaczy to jednak tylko tyle, że tak wiele 
rodzin aspiruje do nowego, lepszego mie¬ 


go młodego człowieka, który kończy 18 lat 
- to na to pytanie nie potrafię odpowie¬ 
dzieć, bo to jestfuturologia a nie realna na 
dziś polityka mieszkaniowa. 

Warto też rozumieć rzecz takąr koszt 
przeciętnego mieszkania to równowar¬ 
tość prawie jednej trzeciej średniego za¬ 
robku pracownika z całego jego życia. 
Mieszkanie dla młodych, kredytowane 
mieszkanie, oznacza jakby wypłacanie 
z góry jednej trzeciej zarobku życiowego 
z kieszeni tego, kto juz przepracował 15 
czy 20 lat. To warto rozumieć. 

C Czy prawdę jest, źe aby otrzymać 


Prowadzę tekcje douczania z matematy¬ 
ki. A jednak usłyszałem, źe jeźeti nie będę 
należał do tej organizacji, to nie dostanę 
świadectwa z wyróżnieniem. 

- Jeśli tak jest, to pańskie oburzenie 
uznaję za słuszne. 

^ Czy szkoła ma prawo ustalać włas¬ 
ny regulamin? Czy moio nakładać na 
uczniów mandaty ustalonej przez siebie 
wysokości? Bo u nas, na przykład za brak 
tarczy mandat złotych, za podpieranie 
ścian mandat 100 złotych, bo niszczy się 
ścianę, za spóźnienie 50 złotych. 

- Nie wiem o takich prawach i zgroza 




szkania. Ale jeśli ktoś żyje w warunkach 
mieszkaniowo skromnych, ale jednak ma 
mieszkanie, to jest to innego rodzaju pro¬ 
blem aniżeli taki, że ktoś w ogóle me ma 
gdzie mieszkać. Bezdomnych u nas nic 
ma, ale młode małżeństwa gnieżdżące sie 
w jakimś kącie pokoju, zajmowanego 
przez inną rodzinę, czy w jakimś zagęsz¬ 
czonym mieszkaniu budynku nie nadają¬ 
cym się do użytku - a takie zjawiska są. 

Rząd teraz modyfikuje politykę miesz¬ 
kaniową w tym kierunku, żeby rozwiązy¬ 
wać szybciej te najbardziej drastyczne 
przypadki właśnie reguł sprawiedliwości. 
No ale to nie skraca kolejki spółdzielcze] 


po mieszkanie, W związku z tym istnieje 
cały problem zwiększania budownictwa. 
W tym budownictwa jednorodzinnego 
związanego z samozaradnością. Jednak¬ 
że to wszystko są przyrosty, które nie 
zapewnią w wyobrażalnym czasie dostat¬ 
ku mieszkań w Polsce. Jednym słowem, 
jeśli za rozwiązanie problemu mieszka¬ 
niowego uznać kwestię złagodzenia naj¬ 
bardziej drastycznych, krzyczących po¬ 
trzeb, to myślę, że do, roku 1990 się to 
w pewnym stopniu uda. JeśJi zaś, jak to 
niektórzy mówią, rozwiązanie problemu 
mieszkaniowego to mieszkanie dla każdej 
rodziny, która do tego aspiruje i dia każde- 


świadectwo zo ' srebrną odznaką lub 
z czerwonym paskiem, trzeba należeć do 
Związku Socjalistycznej Młodzieży Poh 
skiej? 

- Świadectwo szkolne jesi lub powin¬ 
no być miernikiem wiedzy. Natomiast 
oczywiście w ogólnych ocenach ucznia 
aktywność społeczna jest elementem do¬ 
datnio go charakteryzującym. Wykluczam 


Fot. Marek Szymański 

Jednak tego rodzaju uzależnienia świa¬ 
dectw. Byłyby one sprzeczne z polityką 
resortu oświaty. 

To co jest nieprawdą, jeśli idzie o nasze 
Intencje, zalecenia i politykę, może być 
jednak prawdą w jakiejś konkretnej szkole 
I w jakimś konkretnym miejscu. Najpraw¬ 
dopodobniej ta szkoła ma na uwadze 
w ogólnej ocenie ucznia jego aktywność 
społeczną i bierze tu pod uwagę jego 
przynależność do organizacji młodzieżo¬ 
wej jako mfarę tej aktywności. 

% Akurat nie w moim prj^ypadku. Ja 
mam godzin prac społecznych mnóstwo. 


mnie bierze na myśl, że mogłyby one 
istnieć. Natomiast boję się kategorycznie 
powiedzieć, że to jest bezprawne, ponie¬ 
waż muszę ważyć słowa, a nuż mi pokażą 
jakiś dokument, którego nie znam. Ale 
sprawdzimy to - podobnie jak i poprzed¬ 
nią sprawę-I udzie li my odpowiedzi reda¬ 
kcji ,,Świata Młodych", 

: Czy jeżeli zostanę za moją dzisiejszą 
wypowiedź zawieszony, mogę się zgło¬ 
sić tutaj, by szukać pomocy u władz zwie^ 
rzchnich? - 

- Oczywiście. Nie tylko wtedy, kiedy 
my jesteśmy moralnymi winowajcami ta¬ 
kiego zdarzenia, ale w każdej sytuacji, 
każdy uczeń może się zwrócić do władz 
szkolnych, jeśli dzieje się niesprawiedli¬ 
wość. Ja nie powiem, że w każdym wy¬ 
padku my będziemy pośredniczyć, bo by¬ 
łoby to nielogiczne i niepotrzebne, ale 
w tym wypadku oczywiście tak. 

Czy prawdą jest^ źe planuje się prze¬ 
dłużenie obowiązku służby wojskowej? 

- Nie, to nieprawda. 

i 

W niektórych zakładach pracy 
i szkołach odbywa stę nauka i praca 
w wolne soboty. Czy rząd zamierza tym 
samym znieść wolne soboty, które zosta¬ 
ły wprowadzone w 1981 roku? 

- Nie, sytuacja obecna wynika z bardzo 
dolegliwych korłieczności. Ponieważ nie 
mamy pieniędzy na budowę zbyt wielu 
nowych szkół, trzeba intensywniej wyko¬ 
rzystywać istniejące lokale. 

Cz y w o h ecne j sytu acji w Polsce jest 
jakaś szansa na odrodzenie się byłego 
związku „Solidarność", który zostałzare^ 
jestrowany legalnie przez sąd w War¬ 
szawie? 

- Nie, możliwości takiej nie ma. Wyni¬ 
ka to z całego biegu wydarzeń, z motywa¬ 
cji, które przedstawialiśmy wielokrotnie 
bardzo skrupulatnie i szczegółowo. Kie¬ 
rownictwo tego związku samo zaprzepaś¬ 
ciło szansę „Solidarności", kredyt zaufa¬ 
nia otwarty z chwilą rejestracji r związek 
ton to już przeszłość. 

Stan prawny jest taki, że na mocy usta¬ 
wy z października 1982 r. wszystkie do¬ 
tychczas działające związki zostały roz¬ 
wiązane, także „Solidarność" i ta decyzja 
Sejmu ma charakter ostateczny. W przy¬ 
szłym roku nowe związki zawodowe, dzia¬ 
łające w oparciu o ustawę z października 
1982 roku, w łączności z Radą Państwa, 
mogą wnosić o nowelizację październiko¬ 
wej ustawy o związkach zawodowych, 
jeśli uznają to za potrzebne. Jeśli taka 
będzie woia nowych związków, to władze 
otwarte są na różne nowe rozwiązania 
prawne związane z zakresem kornpetencji 
ruchu związkowego. Jednakże gdy idzie 
o reaktywowanie „Solidarności", jest to 
całkowicie niemożliwe. 

% 

# Czy w takim razie porozumiema z 
1980 roku I Gdańska, Szczecina f Jastrzę¬ 
bia, które zostały zawarte między rzą¬ 
dem a NSZ2 „Solidarność", mają jakiś 



Rządu 


sens, skoro teraz ta organizacja została 
zlikwidowana? 

- Porozumienia te, które rząd nasz re¬ 
spektuje i składa raporty olch wykonaniu, 
nie zostały zawarte z „Solidarnością", 
która wtedy jeszcze nie istniała, t nie mó¬ 
wią one o powołaniu związku „Solidar¬ 
ność", tyłko mówią o powołaniu niezależ¬ 
nych, samorządnych, związków zawodo¬ 
wych. „Solidarność" powstała później, 
po podpisaniu porozumień. Rząd stoi na 
gruncie zasady działania rządzących się 
samodzielnie związków zawodowych nie¬ 
zależnych od administracji państwowej, 
gdyż o to w porozumieniach chodziło, 
i takie właśnie związki są budowane, po¬ 
wstały, liczą już cztery i pół miliona człon¬ 
ków. Zarówno ich statut, jak i ustawa 
w oparciu o które działają, w pełni odpo¬ 
wiadają intencjom i literze porozumień 
sierpniowych. 

Q Jak obecnie wygląda sprawa wojsk 
radzieckich stacjonujących w Polsce? 
W środkach masowego przekazu dużo 
mówi srę o pociskach rakietowych usta¬ 
wionych w państwach zachodnich przez 
USA. Czy są takie pociski rakietowe na 
terenie Polski i państw socjalistycznych? 

- Nie ma problemu, czy sprawy stacjo¬ 
nowania wojsk radzieckich w Polsce. Woj¬ 
ska radzieckie stacjonują w Polsce w na¬ 
szym i całej wspólnoty interesie obro¬ 
nnym, w oparciu o umowy międzypańs¬ 
twowe oraz szczegółowy status określają¬ 
cy zasady pobytu tych wojsk. Jest to 
prawnie unormowane i dzieje się za zgo¬ 
dą i w interesie Polski 

W Polsce obecnie nie są instalowane 
rakiety przeznaczone do przenoszenia 
broni termojądrowych, natomiast Cze¬ 
chosłowacja i Niemiecka Republika De¬ 
mokratyczna wyraziły zgodę na instalo¬ 
wanie takich urządzeń w związku z konie¬ 
cznością wzmocnienia naszego wspólne¬ 
go potencjału obronnego, jaka wynika 
z instalowania w Europie Zachodniej 
dwóch nowych rodzajów broni średniego 
zasięgu, bardzo technicznie udoskonalo¬ 
nych. 

c Pamiętamy niedawny wybryk, ko¬ 
respondenta Reutera, który podał kłamli¬ 
we wiadomości o obchodach 1 Maja. Czy 
jest możliwe kontrolowanie wiadomości 
wychodzących z Polski w świat, by wię¬ 
cej nie powtórzyła się taka sytuacja? 

- Nie jest to ani możliwe, arii nie leży 
w naszych intencjach. Mamy oczywiście 
formy oddziaływania, także urzędowego, 
w przypadku jaskrawych jakże często 
kłamstw, przeinaczeń. Mianowicie zwra¬ 
ca się korespondentom uwagę, zwraca 
się uwagę ich redaktorom, jednakże prze¬ 
de wszystkim tu na miejscu, oddziałuje 
się perswazją na rzecz rzetelnego wyko¬ 
nywania zawodu. Można zawsze notory¬ 
cznie n i erzetel neg o k o re spon d enta wy da¬ 
lie z Polski, po prostu odebrać mu akredy¬ 
tację. Stosujemy to bardzo rzadko. Za 
moje] bytności w tym urzędzie zdarzył się 
jeden tylko taki wypadek, gdy w grę 
wchodziło już przejmowanie zdjęć obiek¬ 
tów militarnych. Ja tylko dopowiem, że 
można odmówić akredytacji wszystkim 
takim, którzy kłamią i piszą nieobiektyw- 
nie, tylko że wówczas w ich gażetach 
pisa no by to samo bez tych koresponden¬ 
tów. Jeszcze łatwiej mnożono by kontrpo- 
chody czy powtarzano niesprawdzone 
plotki, uzasadniając kłamstwa brakiem 
korespondenta w Warszawie i niemoż* 
nością sprawdzenia. 

# Czy ludzie, którzy wyemigrowali 
w ostatnich latach na Zachód, mogą wra¬ 
cać do Polski i na jakich warunkach? 

■” Warunki te zostały określone. Stało 
się to przy znoszeniu stanu wojennego, 
publicznie, w Sejmie. Mogą więc i powin¬ 
ni wracać jeśli nie mają na sumieniu cięż¬ 
kich przestępstw przeciwko państwu. Ci, 
którzy mieli przestępstwa na sumieniu, 
mogli zgłosić się do konsulatów fskorzys¬ 
tać z aktu amnestyjnego. Jeśli tego nie 
zrobili, to oczywiście mogą im grozić po 
powrocie konsekwencje prawne. 

e Czy naród ma zaufanie do rządu? 

- Rząd nie twierdzi, że naród ma do 
niego zaufanie. Rząd zabiega o zaufanie 
i twierdzi, żfe ogólnie biorąc zaufanie to 
wzrasta. 

Jak już mówiłem, ono wzrasta nierów¬ 
nomiernie. Jest różne w stosunku do róż¬ 
nych elementów naszej polityki i różne 
w różnym czasie, ale stale, choć z pewny¬ 
mi wahaniami, wzrasta, i to jest wielka 
i satysfakcja, i iegitymacja dla naszego 
działania. * 






















XfV' MiąclzYnaro€iov\/Y l/t/afcacy/ny Turniej Piłkarski wiata IWłodycti'' 


I - I » po ra^ czternasty orgartłzUjemiy nasz wakacyjny turniej. W dotychczasowych 
I U^rozgrywkach udziat wzięło prawie 4 tysiące zespoJów. Możemy więc zaryzyko¬ 
wać stwierdzenien że impreza ;,ŚM" należy do najpopularniejszych nie tylko w naszym 
kraju. Ta popularność jest chyba największym jej osiągnięciem. Ale nie tylko liczby 
stanowią wizytówkę zawodów* W naszych poprzednich turniejach brali udział piłkarze, 
którzy obecnie występują w jedenastkach polskiej ekstraklasy i II ligi. W gdyńskim 
„Bałtyku" gra przecież Dariusz Zgutczyński (niegdyś ,,Sokoli ki" Sokółka, mistrz turnieju 
w „ŚM" z lat 1973 i 1977), barw „Śląska" Wrocław broni Mirosław Pękala (dawniej 
„Sudety" Kłodzko - mistrz z roku 1976)... Podobnych nazwisk moglibyśmy wymienić 
znacznie więcej. Z naszego pomysłu skorzystarło też w Bułgarii, NRD i na Węgrzech. Tam 
również odbywają się identyczne imprezy o puchary pionierskich gazet: „Septernwrij- 
cze" Sofia, „Trommla" Berlin i „Pajtasa" Budapeszt, jest więc z kim rozgrywać międzyna¬ 
rodowe finały* Zwycięzców ogólnopolskich zawodów czekają zatem bardzo trudne 
sprawdziany i spore emocje. 

Ale zanim do tego dojdzie, zapraszamy do startu w rozgrywkach krajowych. Wszystkie 
uczestniczące w turnieju drużyny prosimy o pisanie do nas. Poinformujcie organizatorów 
turnieju o swoich kłopotach t radościach, o wynikach odbytych spotkań* Wyjaśnimy 
niezrozumiale (być może) fragmenty regulaminu, postaramy się pomóc w rozwiązaniu 
zaistniałych problemów. Czekamy też na zaproszenie do obejrzenia eliminacyjnych 
spotkań, przyjdziemy, pokibicujemy, napiszemy o wrażeniach w „ŚM". Koresponden¬ 
cję należy kierować pod adresem redakcji, z dopiskiem na kopercie „Turniej". 

Życzymy zwycięstw, przyjemnej gry i do zobaczenia na boiskach. 

KOMITET ORGANIZACYJNY TURNIEJU 


W Bułgarii, w NRD 
na Węgrzech i w Polsce 


ne mogą być z tej samej miejscowości tub 
innej* 

4. Zgłoszeń do turnieju nie przyjmuje¬ 
my* Wymagany jest tylko wykaz rozegra¬ 
nych spotkań, który należy przesłać po 
zakończeniu eliminacji. 

5* W jednym dniu zespół rozgrywa naj¬ 
wyżej dwa mecze* Czas ich tr^vania nie 
może być dłuższy niż 2x35 minut plus 
przerwa. 

6. W turnieju obowiązują następujące 
zasady: 

a) drużyny liczą 7-11 zawodników plus 
rezerwowi; 


REGULAMIN XIV TURNIEJU PIŁKARSKIEGO 


1* (Drganizatorem imprezy jest Główna 
Kwatera ZHP, Komenda Chorągwi ZHP 
w Wałbrzychu, Ośrodek Sportu i Rekreacji 
w Kłodzku oraz redakcja „Świata Mło¬ 
dych". 

2, W turnieju może wziąć udział każda 
drużyna składająca się z chłopców, którzy 
w czasie wa kacji p rzebywają w jed nej m iej- 


scowości* W turnieju mogą uczestniczyć 
tylko zawodnicy urodzeni po 1 IX 1969 
roku* 

3* Turniej trwa od 5 lipca do 14 sierpnia 
br, (włącznie)* Każda drużyna rozgrywa 
spotkanie z co najmniej trzema innymi 
zespołami, nlekonfecznie biorącymi 
udział w naszej imprezie. Zespoły przeciw 


b) można grać na boiskach małych, np. 
do piłki ręcznej; 

c) poszczególnych spotkań nie musi 
prowadzić sędzia piłkarski; 

d) o awansie do finału krajowego nie 
decydują wyniki poszczególnych meczów* 

7. Wszystkie mecze odbywają się we¬ 


dług reguła min u Polskiego Związku Pil kr 
Nożnej. 

8, Zespól, który rozgrywał eliminacyjne 
spotkania w składzie mniejszym niż 11 
graczy, a zakwalifikowany zostanie do fi¬ 
nału krajowego, winien uzupełnić swój 
skład o brakującą liczbę zawodników. 

9, Aby drużyna mogła ubiegać się o pra¬ 
wo startu w finale krajowym, musi spełnić 
następujące warunki: 

a) do dnia 14 sierpnia (włącznie) roze¬ 
grać możliwie największą liczbę meczów 
eliminacyjnych (patrz punkt 5 regula¬ 
minu); 

b) posiadać zapis (najlepiej w specjal¬ 
nym zeszycie) spotkania, sporządzony we¬ 
dług zamieszczonego wzoru z potwier¬ 
dzeniem (w formie pieczątki szkoły, sołty¬ 
sa, gminy, komitetu blokowego lub innej 
instytucji i podpisu osoby dorosłej), że 
mecz rozegrano zgodnie z regulaminem 
imprezy; 

c) najpóźnie| da dnfa 17 sierpnia br* 
(decyduje data stempla pocztowego) wy¬ 
siać wykaz pod adresem: „Świat Mło¬ 
dych", uL Mokotowska 24,0th56l Warsza¬ 
wa, z dopiskiem na kopercie „Turniej"; 

10, W rozgrywkach finałowych na szcze¬ 


blu krajowym, które odbędą się w dniach 
2S-26 sierpnia w Kłodzku, wezmą udział 
cztery zespoły wyłonione drogą losowania 
spośród dwudziestu drużyn, które roze¬ 
grały największą liczbę meczów (bez 
względu na ich rezultaty). Członkowie 
tych zespołów muszą posiadać aktualne 
zaświadczenie lekarskie, zezwalające na 
udział w rozgrywkach piłkarskich. 

11. Redakcja „Świata Młodych" nre wy¬ 
znacza drużynom zespołów przeciwnych 
ani też nie wysyła sprzętu sportowego. 

12. Zwycięski zespół rozgrywek finało¬ 
wych otrzyma puchar „Świata Młodych", 
tytuł Mistrza Turnieju i uzyska prawo re¬ 
prezentowania Polski w finale międzyna¬ 
rodowym. Wszystkie zespoły finału wyróż¬ 
nione zostaną dyplomami. 

13. Koszty związane z przejazdami na 
finał krajowy i z pobytem pokrywają orga¬ 
nizatorzy turnieju. To samo dotyczy im¬ 
prez międzynarodowych. 

14. Finał międzynarodowy, w którym 
udział wezmę drużyny z NRD ł Polski, 
rozegrany zostanie w Polsce i na terenie 
NRD. Miejsce t termin zostania podany po 
zawodach krajowych. 



WYKAZ ROZEGRANYCH SPOTKAŃ DRUŻYNY... 

(nazwa, dokładny adres) 


Data 

spotkania 

i' 

Nazwa drużyny 
przeciwnej 

Wynik 

Potwierdzenie odby¬ 
tego spotkania, podpis 
osoby dorosłej 
i pieczątka 


















Nasz zespół rozegrał w okresie od 1 lipca do 14 sierpnia ogółem... spotkań. 
Z tego wygrał..., zremisował spotkań*,. 


(podpis kapitana drużyny) 
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„Złote Lilijki" dla Bożeny Asman 

i Andrzeja Mastalerza 


przeszło trzyletniej przerwie Ko¬ 
menda Gliwickiego Hufca ZHP 
im, gen. Jana Henryka Dąbrowskiego po¬ 
wróciła do organizowania turniejów ży¬ 
wego słowa. Pierwszy Konkurs Recytator¬ 
ski o nagrodę „Złotej Lilijki" odbyt się 
w 1967 roku, z okazji przyznania imienia 
i sztandaru hufcowi Gliwice - miasto* 
Była więc to jedynie impreza towarzyszą¬ 
ca hufcowym uroczystościom. 

Tegoroczny konkurs przebiegający pod 
hasłem - „My z drugiej połowy XX wie¬ 
ku", zainteresował kilkunastoosobową 
grupę gliwickich miłośników poezji, któ¬ 
rzy spróbowali swych sił w trudnej sztuce 
recytacji. Eliminacje odbyły się w dwóch 
kategoriach: szkół podstawówkach i śred¬ 
nich, a w ich wyniku dofińału zakwalifiko¬ 
wała się trzynastka dziewcząt I chłopców 
ze szkół podstawowych oraz dziesiątka ze 
średnich. 

Do decydującej konfrontacji doszło 
w gliwickim KMPiKu. Jury, któremu prze¬ 
wodniczyła mgr Janina Kowalska z Wy¬ 
działu Oświaty i Wychowania Urzędu 
Miejskiego w Gliwicach, oceniało przede 
wszystkim dobór repertuaru, interpreta¬ 
cję i dykcję oraz tzw. ogólne wrażenie. 

Repertuar był róż no rodny. Recytowano 
m. irt, teksty Broniewskiego, Gałczyńskie¬ 
go, Miłosza, Osieckiej, Łopalewskiego, 
Szymborskiej i Stachury. Wśród wyko¬ 
nawców przeważały dziewczęta, lecz nie 


one zdobyły najwyższe laury. Mimo pa¬ 
mięciowego opanowania tekstów, ich In¬ 
terpretacja pozostawiała wiele do życze¬ 
nia. Wiersze mówione były poprawnie 
1 nic poza tym. Na tle tych niczym nie 
wyróżniających się wykonawców praw¬ 
dziwym recytatorem okazał się Andrzej 
Mastalerz z Technikum Kolejowego. On 
to właśnie pokazał jak należy pracować 
nad tekstem i jak przygotować go do 
recytacji na konkursie- W mówionych 
przez siebie wierszach Stachury i Antosi- 
ka zaprezentował nie tylko dużą dojrza¬ 
łość, nadając recytowanym utworom nie¬ 
banalny kształt i oryginalną formę wyko¬ 
nania. Nic więc dziwnego, że stał się lau¬ 
reatem głównej nagrody w kategorii szkół 
Średnich. W kategorii szkół podstawo¬ 
wych natomiast „Złotą Lilijkę" zdobyła 
Bożena Asman ze Szkoły Podstawowej nr 
19 za wykonanie „Kołysanki" Czesława 
Miłosza. 

Na końcu garść refleksji. Być może trzy¬ 
letnia przerwa w organizowaniu konkursu 
spowodowała obniżenie poziomu gliwic¬ 
kich recytatorów, być może młodzi miłoś¬ 
nicy sztuki posługiwania się żywym sło¬ 
wem nie mają zbyt wielu okazji do dosko¬ 
nalenia swojego warsztatu lub brak im 
odpowiednich opiekunów. Ważne, że 
konkurs reaktywowano, że coś się znovyu 
dzieje* 

I ostatnia uwaga: warto chyba zaprosić 



Andrzej Mastalerz - laureat konkursu 
o nagrodę f^iotej Lifijki" 


do udziału w jury choćby jednego aktora, 
który swoim doświadczeniem i wiedzą 
mógłby wpłynąć w przyszłości na podnie¬ 
sienie poziomu konkursu, (kk) 

Fot. Zbigniew Bisanz 



(Inf. wł*). Zegarek^ zwany niegdyś popular¬ 
nie jjcebulą”? Nie. Więc może jakiś kieszon¬ 
kowy barometr? Też nie. Może więc np* jakiś 
przyrząd do mierzenia pulsu lub ciśnienia 
krwi? Nie zgadliście: 

To pedometr, czyli urządzenie służące do 
mierzenia ... ilości kroków, jakie postawił 
piechur. Wyruszając na wędrówkę, należy 
przymocować przyrząd do paska - tak, jak 
przymocowywało się zegarek - ,,cebulę*L We¬ 
wnątrz znajduje się delikatny jakby młote¬ 
czek* czuty na wstrząs, jaki powstaje gdy 
stawiamy kolejny krok. Każdy krok powoduje 
uderzenie owego młoteczka w delikatną sprf- 
żynkęj która z kolei zawiaduje Iruchem wska¬ 


zówki na terczy. Urządzenie to odgrywa dla 
piechura taką mniej więcej rolę, jak dla kie¬ 
rowcy - licznik kilometrów w samochodzie. 
Znając średnią długość swego kroku, możemy 
korzys tając systematycznie z pedometru, poli¬ 
czyć, ile km przebyliśmy podczas jednej wy- 
deczkij jednego miesiąca, roku, ba - może 
i całego życia? Przyrządy który widzicie na 
zdjęciu, choć wygląda doić nowocześnie, po¬ 
wstał kilkadziesiąŁ lat temu i jest już technicz¬ 
nym zabytkiem* Zakupiło go dwa lata temu 
i wystawiło w jednej ze swych gablot warszaw¬ 
skie Muzeum Techniki, (tok) 

Fot- M. Szymański 
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MAtń nadzieją, że mól Ust zostanie 
W7if:*iy poć uwag^ę, gdy w lym roku 
będziecie wybierać temat ŁAC. Było już 
kino ffZ myszką^', byt western^ a w 
ubiegłym roku zapoznaliście czytetoi- 
ków z artystami estrady występującymi 


w filmach. W obecnym roku wszystkie 
pisma^ jak sądzęf są bombardowane 
listami z prośbą o bohaterów,,Gwiezd¬ 
nych Wo/^fł'^ Uważam wręc^ że na 
miefscu byłaby w rym roku Akademia 
fantastyczna. Młodzi widzowie^ którzy 


G w i a 

- z 

/i7m s~f znają właściwie tyiko z /iJfndw 
Lucasa I Spieiberga - dowiedzieUby się 
o ich pop rzędni kac/r i innych osiągnię¬ 
ciach tego gatunku. Na zajtcoriezenie 
mogiibyście omówić iryfogię G. Lucasa 
i rozprsad konfctirs afbo zgaduj-zgadułę 
choćby z totosami ze ^>Sfar jfe- 

żeii ' uwzgtędnić wszystkie stwory 
I skomplikowane układy rodzinne 5o- 
haferóWjr może się to okazacf całkiem 
trudne. 

Ania z Inowrocfawia 

P omysł chyba rzeczywiście na cza¬ 
sie I wart kupienia. Letnia Akade-^ 
mra Gwiazdozbioru otwiera wlęcswo- 
|e podwoje i od te] chwili przez kolejne 
osiem wakacyjnych wtorków stałej 
winiecie tej rubryki towarzyszyć bę- 
dzie..^.(właśnieJ tu stęzaczyna kłopot)^ 
Filmy fantastyczne to pojęcie wyso¬ 
ce nieprecyzyjne. Dawniej uważano za 
nie wszystkie ekranowe obrazy zawie¬ 
rające zjawiska nadprzyrodzone. Dziś 
zaś owe zjawiska często na ekranie 
wypiera fantastyka naukowa* Dresz- 
czowce^ filmy z monstrami, kosmiczne, 
opery, filmy pokazujące społeczeńs¬ 
twa przyszłości: idealne i wręcz od¬ 
wrotnie. Wyliczać by można długo 
t wszystko to mieści się w worku o nie¬ 
zbyt szczęśliwej, ze względu na "tę róż¬ 
norodność, nazwie film fantastyczny. 

Jakiż więc wybrać symbol dla naszego 
.^Gwiazdozbioru''? Piąty wymiar? Jak 
go narysować? 

Proponuję więc pełrłą umowność. 
Winiecie towarzyszyć będzie rakieta - 
pojazd istniejący dziś w świecie real¬ 
nym, a kiedyś przecież po prostu wy- 


z d o z b 
a p r a s 

twór wyobraźni. „Gwiazdozbiór z ra¬ 
kietą" nie ma zamiaru zajmować się 
wyłącznie fantastyką kosmiczną. Bę¬ 
dzie się natomiast różnić od wszyst¬ 
kich ,,Gwiazdozbiorów" jakie były 
w tym miejscu publikowane. Zarzuci¬ 
my metodę omawiania w nim sylwe¬ 
tek aktorów, twórców filmowych, czy 
bohaterów poszczególnych obrazów 
- choć wszystko to po trosze w nim się 
znajdzie* Będą to jakby wykłady - pró¬ 
ba ogólnej charakterystyki gatunku, 
który jest stary jak samo kino, ale 
wymyka się naukowej systematyce 
i wciąż zaskakuje swoimi możliwoś¬ 
ciami* 

Zaczniemy od ekranowej prehisto¬ 
rii; od Georgesa Meliesa a skończymy 
na Lucasie i Spielbergu. Nie da się 
oczywiście w ośmiu takich odcinkach 
wyczerpać tematu. Mam jednak na¬ 
dzieję, że tegoroczne wykłady LAG po¬ 
zwolą Wam zorientować się w tym 
świecie pozornie bez drogowskazów. 
Gatunek zwyczajowo zwany science 
fiction, znajdujący się w tej chwili 
w momencie rozkwitu, wart jest po¬ 
znania. 

'Ostani odcinek „Gwiazdozbioru 
z rakietą" będzie oczywiście egzami¬ 
nem* Na czym będzie polegać ten 
sprawdzian - na razie nie zdradzę. 


d e m i a 

i o r u 
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Pozostaje Wam tylko uważnie czytać 
kolejne odcinki* 

Mam nadzieję, że miłośników gwie¬ 
zdnej trylogii Lucasa ucieszy wiado¬ 
mość, że przez całe wakacje ilustro¬ 
wać będziemy „Gwiazdozbiór" zdję¬ 
ciami z tych filmów. Nie będziemy ich 
podpisywać, co możecie {choć nie 
musicie) potraktować jako prywatny 
test znajomości tematu. 

W Skrzynce Kontaktowej pojawiać 
się będą wyłącznie nazwiska ( adresy 
zainteresowanych trylogią Lucasa. 
W ten sposób uda się może rozłado¬ 
wać „skrzynkowy korek". Życzę Wam 
dobrej zabawy I interesującej lekturyl 

EWA BIELSKA 
Fot. archiwum 


SKRZYNKA KONTAKTOWA 

• Beata Wozniak, 

O Małgorzata Pieszko. 

# Kamila Badziak, 

• Ewa Dąbrowska, 

(szczególnie Harrison Ford). • Ra¬ 
fał Pstrągowski, 




I fk. pierwszą (patrz tzw* styl mary- 

^ A W narski j styl pseudo! udowy itp.) 
i nie ostatnią zresztąj przebieranki bowiem są 
modne. Na czym to polega? Na przebraniu się 
właśnie za kogoś kim się nJe jest - za maryna¬ 
rza j za kowboja, za wieśniaczkę z Tyrolu... 
Nie jest to przebranie się dosłowne, kostium 
we wszystkich szczegółach odjxiwiadaiący 
oryginałowi, a raczej zabawa w przebranie, 
zamarkowanie jakimś elementem strój u, kogo 
by się chciało przedstawić. Ot, można to po¬ 
równać z zabawą przedszkolaków (wystarczy 
czapka z pióropuszem, a już taki przedszkolak 
jest górnikiem, wystarczy sikawka,a raczej 
wąż gumowy w ręku, a już taki przedszkolak 
jest strażakiem). My się też tak bawimy, to 
jest po prostu umowa. Zakładam białą czapkę 
z daszkiem i koszulkę w biało-granatowe pa sę¬ 
czki I jestem marynarzem. 

Dzisiaj - propozycja kolejnej przebieranki, 
na Japończyka (chyba na Japończyka, bo ra¬ 
czej nic na Japonkę - nie ma tu kimona). 
W ogóle ostatnio moda zerka coraz mocniej na 
wschód, więc takie elementy japońskie są bar¬ 
dzo awangardowe. Jak kto lulii od czasu do 
czasu strzelić ekstra ciuchem, żeby koleżanki 
aż zatkało, to to Jest właśnie jedna z takich 
możliwości. Bo clektowne to będzie szalenie, 
a jednocześnie - bardzo proste w wykonaniu. 
Mam nadzieję, że zdjęcie zostanie wydruko¬ 
wane wyraźnie i będziecie mogły dokładnie się 
przyjrzeć, na czym ten pomysł jwlega. 

To są zupełnie zwyczajne ciuchy, takie jakie 
się normalnie nosi, a japońskimi czyni je z.a 
każdym razem jeden Jedyny eicmcncik: upię¬ 
cie włosów „na gejszę"’, aplikacja japońsldch 
(albo tylko udających |ajXłńskie) liter, kape¬ 
lusz (hm, czy to iapońskic na pewno aby?!, 
w każdym razie daleki azjatycki wschód).,. 

Przy okazji ta propozycja, to jednocześnie 
d<Avód na to, jak ważny jest w ciuchach po¬ 
mysł, ile od dobrego pomysłu zależy, l to 
byłaby myśl najważniejsza dzisiejszego odcin¬ 
ka* 

RIUSZKA 


Pomysł na przebierankę 






































o CZYM MÓWI 

KALENDARZ 

AZTEKÓW? 

[>OKOf^CZENlE Z€ 5TR. } 

w której żyły stworzone przez 
bogów olbrzymy. Nie uprawiały one zie¬ 
mi, lecz zamieszkiwały jaskinie, żywiąc 
się dzikimi owocami i korzeniami. Wszy¬ 
stkie zostały w końcu pożarte przez jaga- 
ary. W drugiej epoce, Ehekatonaiiuh 
(Słońca WiatruL iudzkośczostała unices¬ 
twiona przez huragany* Bogowie prze¬ 
kształcili wówczas człowieka w nrałpę, 
aby mu było laiwiej opierać się silnym 
wiatrom. Właśnie dlatego ponoć łudzie 
i małpy są do siebie podobni.*, Azteko¬ 
wie wierzyli w to, ponieważ byii świadka¬ 
mi wielu zniszczeń dokonanych przez 
huragany. Słońce Ognia jest trzecią epo¬ 
ką kosmiczną, w której wszystko zostało 
unicestwione przez lawę i ogień. Ludzie 
tej epoki zamienieni zostali w ptaki, aby 
mogli się ratować ulatując w powietrze* 
To wierzenie tłumaczy dużą liczbę wul¬ 
kanów występujących w Ameryce Środ¬ 
kowej. Słońce Wody jest czwartą epoką, 
w której światu zagroziły ulewne desz¬ 
cze, a ludzie zostali zan>ienięni w ryby, 
aby mogli się ratować podczas potopów. 
W drugim okręgu widoczne są poza tym 
symbole wschodu, południa, zachodu 
i północy, 

W trzecim okręgu przedstawione zo¬ 
stały dni miesięcy. W kalendarzu Azte¬ 
ków miesiąc ma tylko 20 dni, które nazy¬ 
wają się następująco; Krokodyl, Wiatr, 
Dom, Jaszczurka, Żmija, Śmierć, Sarna, 
Zając, Woda, Pies, Małpa, Zioła, Trąba, 
jaguar. Orzeł, Sęp, Wulkan, Miecz Aga¬ 
towy, Deszcz, Kwiat 

Cztery figury w kształcie llteiy V sym¬ 
bolizują promienie Słońca. Zewnętrzny, 
najbogaciej przyozdobiony okrąg ozna¬ 
cza jasność, siłę i piękno Słońca* 

Kalendarz zwieńczony jest wizerunka¬ 
mi boga nocy-Ksiukoatla i boga Słońca- 
Tonattuha z takimi samymi ornamentami 
jak pośrodku kalendarza. Tutaj wysunię¬ 
ty język bucha dymem - symbolizuje to 
silny gniew z powodu nieustannej walki 
z bogiem nocy* 

Obydwa bóstwa otoczone są mitycz¬ 
nymi wężami, przez które zyskują jesz¬ 
cze większą magiczną moc i władzę. 

Opr* U ZDANOWSKA 

PIES-DZIWOLAB? 

(PAP). Piemoncki wieśniak Piero Ros- 
$i z wioski Refrencore (Włochy północ¬ 
ne} wysoko uniósł brwi, kiedy wśród 
pięciu szczeniąt swej domowej suczki 
spostrzegł jedno**, w zietonyrn kołorze. 

Początkowo sądził, że przeszła na nie¬ 
go farba z koca, którym psy były przy¬ 
kryte* Kiedy jedr^ak kilkakrotne kąpanie 
małego nie skutkowało, wezwał miej¬ 
scowego weterynarza* Może pies naba¬ 
wił się jakiejś choroby? Weterynarz pró¬ 
bował to wytłumaczyć psim łupieżem 
i innymi chorobami skóry, ale hipoteza 
nie jest przekonywająca. Szczenię bo¬ 
wiem jest absolutnie zdrowe... 



SATURN - planeta w „Kapeluszu” 


3 maja w tym roku nastąpiła Opozycja 
Saturna, a więc takie ustawienie pla¬ 
nety, że znajduje się ona dokładnie po 
przeciwnej stronie Ziemi niż Stonce, jest 
więc to chwila największego jej do nas 
zbliżenia. 

Saturn jest bardzo daleko 1 światło bie¬ 
gnie teraz do nas od tej planety aż 70 
minut, co w porównaniu z ośmioma mi¬ 
nutami świetlnymi oddzielającymi Zie¬ 
mię od Słońca uzmysławia nam ogrom 


odległości do Saturna i rozmiar jego wiel¬ 
kiej orbity. 

Saturna można znaleźć kilka stopni na 
północ od gwiazdy alfa Wagi. Do ogląda¬ 
nia Saturna (tak jak Księżyca gołym 
o k iem) pot rze bn e je st powiększę n i e oko ło 
94 razy. 

Nie należy się jednak tym zbytnio mar¬ 
twić ponieważ już w niewielkiej lunecie 
(powiększenie co najmniej 10-krotne) do¬ 
brze widoczne są pierścienie Saturna, nte- 




ZamlMz««|ąc w 59 nuni*rz« 
WYpowiedź kol. K. Jaśnioke utytułowa¬ 
ną „Człowwh formą poirodnią żyda ni 
Zieml'^ wyrnzflom twój nogotywny sto- 
■unok do prtodstawłorv«j hipotezy* Prza- 
wkływałem ^noczaśnla, ża w taj spra¬ 
wia zachcą tią również wypowiadziać 
Gzytalnky TOMIKA. I tak się stało* Otrzy¬ 
małam włala polamkznych głosów, 
z których do druku wybrałam dwa. Dziś 
pierwszy z nich pt. „Przestańmy być na- 
iwn^^ Za tydzień powrócimy do tego 
tematu w kolejna] wypowiedzi. 


PREZES 


co słabiej natomiast wyraźnie spłaszczo¬ 
ną tarczę samej planety* 

W gwiazdozbiorze Wagi Saturn przeby¬ 
wa przez cały rok. Świeci on jasnym, żół¬ 
tym światłem. 

Podczas miesięcy letnich i później, aż 
do połowy października, pojawia się on 
na niebie wieczornym, stopniowo coraz 
krócej. 

W okolicach koniunkcji ze Słońcem (11 
XI) Saturn jest niewidoczny, a w grudniu 
ukazuje się ponownie rano przed wscho¬ 
dem Słońca. 

Pod względem masy i rozmiarów Sa¬ 
turn zajmuje w Układzie Słonecznym dru¬ 
gie miejsce i ustępuje jedynie Jowiszowi. 
We wnętrzu Saturna mogłoby się zmieś¬ 
cić około 750 planet wielkości Ziemi, mi¬ 
mo że jest on od Ziemi jedynie 95-krotnie 
cięższy, ma on bowiem najmniejszą 
wśród wszystkich pian et naszego syste¬ 
mu średnią- gęstość równą 0,7 gęstości 
wody* 

Gdyby istniał taki ocean, w którym mo¬ 
glibyśmy zanurzyć cały Układ Słoneczny, 
na powierzchni wody utrzymałby się tylko 
Saturn (i być może Pluton), Saturn obiega 
Słońce w czasie 29,5 lat* Oś jego obrotu 
jest nachylona do płaszczyzny orbity pod 
kątem około 27^* 

Planeta ta składa się głównie z wodo¬ 
ru i helu, w atmosferze Saturna do tej 
pory wykryto metan, etan, acetylen, fos¬ 


forowodór i amoniak. Okres obrotu Satur¬ 
na (długość doby) wynosi około 10 go¬ 
dzin, natomiast jego spłaszczenie, najwię¬ 
ksze wśród wszystkich znanych nam pia- 
net jest równe prawie 10%. Jednym z naj¬ 
ciekawszych obiektów teleskopowych ca¬ 
łego nieba jest pierścień Saturna, który 
jest cienkim lecz rozległym strumieniem 
drobnych kamieni, brył»cząsteczek lodu. 

Jest to strumień tak cienki, iż dobrym 
jego modelem byłby pierścień wycięty 
z papieru o grubości 0,1 mm mający śred¬ 
nicę 30 metrów* Zdjęcia Saturna ukazują 
wyraźne przerwy w pierścieniu, trzy naj¬ 
bardziej znane pierścienie, łatwo widocz¬ 
ne oznaczone są literami A, 8 i Q. W lune¬ 
cie z obiektywem o średnicy większej od 
ok. 7 cm można dostrzec ciemniejszą 
przerwę Cassiniego dzielącą pierścień na 
2 części* 

Saturn według najnowszych informacji 
posiada 17 satelitów, tyle samo co Jo¬ 
wisz, są one różnej wielkości - jeden 
z nich, Tytan, porównywalny jest co do 
wielkości z Księżycem* Tytana można do¬ 
strzec bez trudu przez lornetki połowę, 
dalsze księżyce są dostępne przy użyciu 
większych lunet* 

Tomasz Plata 


Przestańmy być naiwni! 


ciąłbym się wypowiedzieć na te¬ 
mat sądów nad pochodzeniem 
człowieka na podstawie wersji przedsta¬ 
wionej nam w 58 numerze przez 

Korneliusza Jaśrrioka* 

Jest to jeden z bardzo kontrowersyj¬ 
nych problemów poruszanych w kręgach 
tzw* „ufologów''. Nie posiada on jednak 
tam wielkiego znaczenia* Mocno odbiega 
nawet od pseudonaukowych hipotez do^ 
tyczących powyższego zagadnienia, 
a propagowanych przez dość mało racjo¬ 
nalnie myślących ludzi. Mrn^o to, myślę, iż 
warto w TOMIKU przedyskutować także 
to zagadrłienie* 

Kolega Korneliusz Jaśniok przypisuje 
sobie ową hipotezę* Może i niektóre 
szczegóły powstały w wyniku jego wybu¬ 
jałe] wyobraźni, ale sam sens problemu 
nie jest wcale r^owy. Stanowi raczej jedno 
z zakurzonych rozwiązań możliwości po¬ 
wstania życia na Ziemi, skorygowane 
obecnie (m* In. przez Deanikena) w formę 
bardziej prawdopodobną* Możliwe, że ko¬ 
lega zasugerował się wieloma książkami 
sćience-fiction, które są zresztą bardzo 
pożyteczne z mr^óstwa względów, ale..* 
Nie można na Ich podstawie budować 
teorii naukowych! 


Wiadomo o zażartych sporach uczo- 
nych w poszukiwaniu prawdy zainicjowa¬ 
nia życia na naszej planecie. Powstaje 
ogrom domysłów, wywodów etc**. Nigdy 
jednak nie ulegną akceptacji, póki nie bę¬ 
dziemy pewni ich realności* Trudno jest 
odkryć trafnie historię sprzed miliardów 
lat. 

Dlatego właśnie jesteśmy zasypywani 
różnymi bezsensami, których po prostu 
nie możemy sprawdzić. Dobitny przykład 
stanowi przypadek kol. Jaśnroka. 

Pozostają jednak inne niezaprzeczalne 
kontrargumenty swobodnie formułowa¬ 
ne. Np* w jaki sposób „umysłowcy" (tzn. 
członkowie „generacji psychologicznej" 
żyjący wśród nas - według kol. Korneliu¬ 
sza} znają nasze myśli, skoro nie mają 
możliwości porozumieriia się z „prymi¬ 
tywnymi" ludźmi. Przytoczę dobitną ana¬ 
logię* 

Mianowicie, czy gatunek homo sapiens 
mimo swej olbrzymiej wiedzy, odgadnie 
kiedykolwiek co myślą stworzenia z „ge¬ 


neracji niższej" rłp* mrówek? Czy Marsja¬ 
nie (wymyśleni przez Wellsa), mimo pew¬ 
nego podobieństwa do „umysłowców", 
potrafili pojąć mieszkańców „trzeciej pla¬ 
nety"? A właściwie, po co „umysłowcy" 
mieli zadawać sobie trud stworzenia na¬ 
szego gatunku?**. Może z przyczyn czysto 
humanitarnych?-odpowie wielu. Jednak 
„umysłowcy", jako istoty pozbawione 
bodźców zewnętrznych („uczuć ludz 
kich") przez miliardy lat, czy nie prze¬ 
kształciliby się w zobojętniałych na wszy¬ 
stko filozofów? Dlaczego naiwnie mamy 
wierzyć w dobroczynność braci z kosmo¬ 
su? Czemu nie miała nas spłodzić natura? 
W końcu tych pierwszych „UFO", którzy 
niby zainicjowali życie, też coś musiato 
stworzyć?... 

Zresztą, czy w takim przypadku nie ma¬ 
my prawa uznać „umysłowców" za Bo¬ 
gów? Może twórców naszych religli? My 
ludzie możemy snuć cudowne przypusz¬ 
czenia* 

A jednocześnie co dzień mordujemy 
samych siebie, niszczymy środowisko na¬ 


turalne, dążymy do samounicestwienia! 
Dajmy na to, że wspaniałomyślni „umy¬ 
słowcy" nas stworzyli* Dlaczego więc nie 
pomogą niesamowicie rozpędzonej ludz¬ 
kości zatrzymać się przed krawędzią 
otchłani zagłady??? Proszę, przestańmy 
być naiwni! W końcu zacznijmy myśleć 
obiektywniei Nie musimy się łudzić, choć 
to pomaga... Nikt oprócz samych homo 
nie uratuje wspaniałego dorobku ludz¬ 
kości. Cały trud pokoleń w każdej chwili 
może rozsypać się w proch. Wtedy nie 
zostanie po naszej „wspaniałej" cywiliza¬ 
cji śladu w nieskończoności wszech¬ 
świata I..* 

Natomiast jeśli chodzi o sam problem 
„obcych, rozumnych stworzeń" yierzę, 
że gdzieś tam w kosmosie istnieją podob¬ 
ni do nas i mają takie same problemy. 


James Paaljads 



- Z czego, na Boga? — patrzę na nią jak na wariatkę* 

- Nie powiem. To moja słodka tajemnica. 

- Dużo ich masz? - zainteresowała się Mańka* 

- Czego? Tajemnic, czy cytatów? Tych ostatnich cało pięć stron 
bardzo dużego zeszytu — odpowiada z ukłonem Bożenka. — Jak 
będziecie mM czas i ochotę, poczytam wam kiedy. 

- My? - słusznie wątpi Mania. 

- Uprzejmość jest punktualnością królówl - śmieje się nasza 
Wklka. 

- To toż stamtąd? 

- Oczywiścieł Do widzenia pani! ^ Bożenka uśmiecha się pro¬ 
miennie do przechodzącej ulicą babiny. Ta, zaskoczona i zmieszana, 
odkłania się kilka razy* 

Rybarczyk czeka na nas, na szczęście; pomagamy wsiąść Lodzi, 
pani Witgoń i kierownic::co, wskakuję ostotnia, ruszamy* 

- Jezusie, Ue babóv/l Adyć kobyła wam, ocic, padnie! ^ krzyczy 
z ulicy jakiś rozchełstany mimo zimy łobuziak* Banda stojących obok 
wyrostków rechocze z całego serca. Śmieje się też Bożenka i twoja, 
Katarzyno, o całe pół sekundy spóźniono w roakcji, przyjaciółko* 

Jechałaś kiedy wozem? No widzisz, to już setna sprawa, taka 
jazda, którą clę biję o głmvę. 


* • 


Sama oberwałam porządnie, a nie od kogo Innego, tylko od 
Modrzyńsklej* 1 Marcina. 

- 7 


-Tak właśnie. 

PodkusHo mnie licho, żeby wieczorem iść do niej* Nazywa się to, 
wcdhig Maryśki, „chcę do ludzf^', według mnie „swędzeniem języ¬ 
ka", w psychologii samotnością. Czemu nie poszłam do Marysi? 
Katarzyno, ona wieczorów już nie ma „tak sobio", ofiarowuje szaro 
godziny Romanowi. No więc poszukałam po kątach pretekstu, zna¬ 
lazł się, zeszłam na dół* Już się nauczyłam pukać do drzy/r Bożenki, bo 
i ona czarom puka do moich, Też z protakstami. Intclisontniojszyml 
ntż moje* (Ja poszłam oddać joj cytryny)* 

- Kanniła mnro pani i stawiała na nogi, kiedy chorowałam. Dzięki 
i przepraszam, io tak dhigo to trwvato, ale w Nowej cytryn nio ma, 
dopiero d^iś... 

- Nic ten adres - przerywa moje mętno wywody i odsuwa torbę. 

- Nie rozumiem? 

- Nowa &t* Narożni* Junior. 

- Marcirł? - dławię się nowiną i Imieniem. 

- A jest kto inny? 

Marcin* No tak, Marcin... 

- Lekarstwa tez? - pstrzę z odrobiną nadziei, że może dTabeł 
Boruta, prZ!CV*rodriiczącv RWPG, Międzynarodowy Czerwony Krzyż* 
krasnoludki, ktokolwiek bądź* 

- Nrostaty. I książki z antykwariatu też* I pończochy od repa soczki* 
O kupno me jtek nio prosiłam - kończy bazyHszkowato Bożenka* 

Pani jest okropna I Okrirtnaj 

- Bóg zapłać* Akurat vice wersa. Lubię Marcina, Dulcynao. 


- Ale nie mnie, prawda? Nic mnie! 

- Nio panią. 

Trzaskam drzwiami i pędzę po ciemku na górę* Do wszystkich 
diabłów, nigdy tifo przestąpię wlęoej progu tej żmii! Nia 

odos^wę się (poza dzień dobry. Wersal w szkole ohawlą3EU>», punkt 
pifjty autoryzawanogo kodoksit postępowania klercwnhakł), nfe**. 
NIC! Zamknąć drzwi na klucz I Przyuiccio, poti^ór, to cytryny! Przy¬ 
niosła oczywfścEo. 

' - Oddam je pani Wllgoń! - woTrm za nią 1 dirypnę zo złości* - 
Powfem, że od panfl Specjarnio Jln niej] 

- A wiersz, głupiutka Mariannn - klodrzyń^tka o*j^vraca gfowę 
w moją wysoką stronę żo oti br.rdzo martwił tlę o cichfo? Co 
wieczór przychodził pytać, jsk tlę cs^ijesz. Dobranoc. 

Zatyka mnfo. 

Dobranoc — bąkam potulnln, bo dotzc?ętnfo “ffi’bitom się w foj 
spokoju, niech ma dziś ostatnia >Jowo, ale jefli j<iszcza raz nazwfo 
mnie Dulcyncą " zamorduję* 

Nawet nie wio, że wygrafa i to; zamiast w książkę yysadzam no* 
w problemy* Wytrząsam je we^J^klo z zanadrza i roztdadam blisko, 
w zasięgu oczu. Tcmftt wiodący* Michał. (Zwariowałaś? Toż to 
prehistoriaI Tak, pla fWarcin j5»st tym na dziś, a sprawy wiążą. 
Czym, na litość boską?r J«ięzc nlo wfam, Katarzyno, Katafzyno?) 


Cdn. 
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UŚMIECH NUMERU 

ZUZIA robi zakupy, afe stwierdziła w pewnym momencie, że 
gdzieś sią Jej podziało sto złotych. Wraca więc do straganu z ziele¬ 
niną: 

- Proszę pani, nie zostawiłam tu stuzłotówki? 

- Nlel 

Niech pani feszcze sprawdzi, a jak pani znajdzie, proszę mt ją 
zwrócić^, 

- A jeśli nie znajd ę? 

- No to będzie ml pani winna,.. 


- MAMO,.pizepytasz mnie z historii? 

- Chętnie, jak tylko pozmywam naczynia.,, 

- Ale ja przez ten czas wszystko zapomnęI 
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UŚPIONY TYTUS W DROPZEl 
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UBEZPłECZAOAGE ODLOT ^ 


ziemian 



O bstr^ł od ^tóp do głów,, spódnic, swetrów, torebek, dyskusyj^ 
nej urody i bezapelacyjnego braku wdzięku. Oczy rozbiegane, 
nie panuje nad nimi żadna siła, raz na parę długich tygodni 
bywa się wśród ludzi I w mieście. Zbyt głośne powitaniO/ trochę 
skrępowania maskowanego nieumiejętnie śmiechom, gadanie, któ¬ 
rego nikt nie słucha. 

Twoja sąsiadka ma na patcach aż trzy pierścionki udające wielki 
świat, tamta dźwiga na szyi długi sznur sztucznych pereł, inna mruży 
czerwone od niewyspania oczy i chowa pod stół spracowane ręce 


gospodyni. Ta zboku^ chustką zdjętą z głowy, zakrywa zaawansowa* 
ną ciążę i zbyt kusą, ciasną sukienkę. Nasza Lodzra w swojej pepitce 
jest przy niej samym urokiem i elegancją. Naprzeciwko Bożenki 
siedzą trzy panie z ćwiczę niówki i kierowniczka przedszkola ^wszys¬ 
tkie w identycznych różowo zadzierżystych, obcisłych błuzkach, 
dziewiczo nowych, z odciśniętymi tu i ówdzie złożeniami i zagniece- 
niami. Właścicielki tych szałowych kreacji robią bohaterskie miny do 
przegranego występu, nasza kierowniczka ma rozpacz w oczach^ 
Bożenka podejrzane błyski, pani Wilgoń błogi spokój, Marysia leniwą 
senność, Łodzią roztargnienie. A ty? Współczujesz im, i z Jakiegoś 
powodu, sobie, prawda? Nie za wysoko trzymasz nos, księżniczko? 
I kto dał ci prawo do ta kiego zarozumiałego współczucia? Pamfętasz, 
co mówi pani Wiigoó o jeżdżących na wyimaginowane koronacje? 
Zawracaj tedy. 

„Obywatelu Ministrze Oświaty!''« zaczynam pisać zaraz po zaga¬ 
jeniu pana inspektora i układam sobie w głowie rozpaczliwe i twarde 
żądania dodatku na reprezentację zgrzebnego zawodu. 

- Co tam pani pisze? Notatki? Nie trzeba, najważniejsze będzie na 
końcu po komunikatach. 

Co? 

- Koniec konferencji, aniele - syczy z boku Bożenka. 

Komunikaty informują schrypłym mocno głosem, że: 

...3. zainteresowani wczasami mogą składać wnioski do pani Basi, 
rozpatrzy się i w miarę odrzuci. Podobno ma być jedno miejsce 
w Zakopanem, trzy nad morze, ale wszystko w szkołach i kiepsko 
z wyżywieniem. Nie traćcie nadziel, może wyżej będą zwroty. 


4. Paczki noworoczne dla dzieci nauczycieli kompletują się i są 
w trakcie załatwiania, poczekajde tydzień, dwa, przed marcem będą 
na pewno. 

5- Emeryci i renciści ze związku niech przedkładają swoje troski na 
ręce pana Jackowskiego z jedynki. 

€. Nie jest prawdą, jako byśmy mieli wysyłać delegadę na konfe¬ 
rencję do Warsza wy w składzie większym niż trzy osoby, proszę nfe 
rozsiewać nieprawdziwych plotek, że każda szkoła może wybrać 
przeds^wiciela. 

7. Następna konferencja, nasza znaczy, tutaj, odbędzie się w ter- 
minie podanym do szkół... chwileczkę! Proszę nie wychodzić. Dzięku¬ 
jemy władzom za zorganizowanie nam możliwości spotkania i roz- 
szerzenia horyzontów, dziękujemy państwu. 

- Amen - mruczy głośno Bożenka. 

Pędzimy do szatni po tobołki, ona oczywiście stoi z boku, niby jaka 
pani Wilgoń, albo obrzękła Łodzią, albo... Pal licho. Stoi i gwiżdże. 

- Dzięki - rzuca łaskawie Maryśce taszczącej jej manele. fJa 
obsługuję starsze panie, na końcu siebie, i za całym tłumem zamy¬ 
kam drzwi). 

- Wie pani, co mi daje najbardziej? -zwraca się do mnie Modrzyń- 
ska na dole. Patrzy podejrzanie obojętnie ł zezem. 

- Słucham?! 

- To, co usłyszę bezpośrednio z dziecka — Informuje uprzejmie. - 
To cytat 

Dokończenie nąstr. 7 






































































